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K r a k ó w  22 czerwca.

Dyskusya ogólna nad bndżetem została już 
w sobotę zamknięta. Dzisiaj przemawiać będą 
jako jenera'ni mowey: Herold przeciw i Plener 
za budżetem, a wreszcie jeneralny sprawozdawca 
budżetu dep. Biliński. Niewątpliwie najwybitniej­
szym momentem sobotnich rozpraw była mowa 
p. M a d e y s k i e g o ,  która w całej Izbie wywarła 
wielkie wrażenie, a którą podajemy poniżej w stre­
szczeniu, zanim będziemy mogli według zapisków 
stenograficznych ogłosić ją w całości. O oświad­
czeniach, złożonych przez p. Madeyskiego, piszą 
nam z Wiednia:

(? )  Że parlamentaryzm w Austryi nie p^d 
upadł, jak twierdzili ostetniemi dniami niektórzy 
n ezadowoleni z niepomyślnego położenia swych 
frakcyj posłowie, tego dowiodła wczorajsza świe 
tna mowa p. Madeyskiego. Klasyczną formą i do 
niosłością treści mowa ta nietylko oznacza jednę 
z najpoważniejszych r-hwil Rady państwa austrya- 
ckiej, lecz przyniosłaby chlubę najstarszemu i naj­
potężniejszemu parlamentowi. Wywołać silne wra­
żenie paradoksami i nieprawdopodobieństwami, 
nie byłoby zgodnem z politycznem stanowiskiem  
mówcy. To też sobotnia mowa p. Madeyskiego 
ogromnego powodzenia swego nie zawdzięcza po 
dobnym środkom.

P. Madeyski określił jasno stanowisko, jakie 
Koło polskie zajęło w nowej Izbie, po rozbiciu 
dawnej większości i wobec rządowego „programu 
pokoju.“ Właściwie mowa jego była interpretacyą 
zwięzłego oświadczenia p. Jaworskiego, która to 
interpretacya stała się potrzebną jedynie dlatego, 
ponieważ z wszystkich stron usiłowano zaciemnić, 
przeinaczyć i fałszywie tłumaczjć oświadczenie 
szanownego Prezesa Koła polskiego. Zadanie p. 
Madeyskiego nie było zatem bardzo wdzięczne. 
Jednak umiał się wywiązać z niego w sposób 
tak świetny, z taką przekonywającą jasnością co 
do głównej rzeczy, z takiem bogactwem dopeł­
niających szczegółów, z taką wytwornością w ko­
niecznych zastrzeżeniach polemicznych, że mowa 
ta w dziejach parlamentu austryackiego stanowi 
jeden z wypadków najdonioślejszych. Jeżeli wczo­
raj jeszcze byli tacy, którzy nie chcieli zrozumieć 
stanowiska delegacyi galicyjskiej, albo tacy, któ­
rzy z złej woli bałamucili ogół insynuacyami, po 
mowie p. Madeyskiego wszelkie podobne zabiegi 
muszą raz na zawsze ustać. Dziś też już dzień 
ni ki wszystkich stronnictw zaniechały wszelkich 
matactw. Co do nas zaznaczymy tylko, że auten­
tyczna interpretacya p. Madeyskiego najznpełaiei 
potwierdza nasze uwagi tak co do mowy p. Ja­
worskiego, jakoteż co do mowy br. Taaifego.

me był pragnął w interesie stronnictwa swego z zajmowanego stanowiska." Nic innego też obe 
wyzyskać błędu popełnionego przez k r  Schwar- cnie nie może lord Salisbury obiecywać markizo- 
zenberga. W każdym razie tak z mowy hr. Wurm- wi Rudiniemu, zwłaszcza wobec nowych wyborów
wvwS ó Z “ ?iWy ,hr- Pa,ffef °  1 z odnośnych przy których zwycięstwo Gladstone’a jest bardzo’ 
wywodów p. M adeyskiego, młody, zdolny, ale możliwe.
r - Zbyt g ?,rący ,k f ążS  mógłl si§ Przekonać, Rząd włoski postanowił stanowczo przeszkodzić
że modne przed 15 laty komunały o biernych i wszelkiego rodzaju mityngom, jakie organizować
czynnych prowincyach już me popłacają w Izbie mają członkowie Izby z obozu radykalnego w celu

a u  •• , , .  . , wywołania protestacyi przeciwko trój przymierzu.
KC?u,(; tegorocznych ogólnych Sprawa stracenia Francuza R i g a  ud  podczas

rozpraw nad budżetem, a właściwie nad sytua- powstania na Haiti nie jest jeszcze załatwiona
moweP n pCiZaą’ k° nieczme poczekać ua zastanawiała się nad nią w sobotę Rada francu
mowę p. PI en  er  a. Jednak już na mocy dotych- skich ministrów. Ostatecznie uchwalono polecić 
czasowych rozpraw zaznaczyć można, że chociaż francuskiemu reprezentantowi w Port-au-Prince 
z różnyeh stron czyniono zastrzeżenia, jednak o- żeby zażądał od prezydenta Hippolite’a odpowie 
gromna większosc Izby wspierać będzie rząd dnieero zado8vćno7.vni<»nja n ™ ;A w .i, . Izby  wspierać będzie rząd dniego zadosyćuczynienia, ponieważ Rigand nie
w przeprowadzeniu programu, zakreślonego w m o-J był jeszcze wykreślony z listy starających się o 
wie od tronu. Dalej wynika najdobitniej z tych francuską naturalizacyę. jący ?
rozpraw że Koło polskie w parlamencie zajmuje Powstanie Assyrów w Y e m e n ,  według osta 
pozycyę bardzo poważną, prostą i najwięcej ja- tnich wiadomości, ma być już stanowczo stłumio 

- dokonawszy żadnego zwrotu, lecz wra- ne. Krążą pogłoski, że dotychczasowy jenerał gu 
caiac, po rozbiciu utworzonej w r. 1879 większo- bernator Yemenu, Hakki basza, ma otrzymać dy-

8ta“ov!18ko stronnictwa nieza- Im isyę; miejsce jego zająłby komendant szóstego
Jgo, z tą tylko różnicą, że przed r. 1879 1------------------" ■ 1 ~ ’ • ■ - 6

miało do czynienia z rządem, który wygłaszał 
program w alki, gdy teraz znajduje się wobec rzą 
du, który, jak podniósł p. Madeyski, wygłaszaj 
„program pokoju." Rada państwa.

W sobotę w dalszym ciągu dyskusyi budżetowej 
zabrał głos dep. hr. W u r m b r a n d :  Wskutek uchyle­
nia dyskusyi adresowej, możemy tylko podczas 
rozpraw budżetowych wyjaśnić polityczną sytua­
cyę w Austryi. W życiu parlamentarnem niewąt

m

Przegląd polityczny.

zamknięcia s e s y i  s e j m u  p r u s k i e g o  przez rozwiązuje parlament przed upływem sesyi, gdyż 
n f i l ? Pm07 trr ej;  której tek8t poniżej jego większość nie daje dostatecznej dla rfądu
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w ef sTrome trón^ w K 5 H ’' P0 le' nowa Izba w o^omnej większości stfje po strowej stronie tronu. Wkrótce potem ukazał się ce- nie ministerstwa. Członkowie wielkich partyj za 
sarz w unforraie gwardviskim. witanv nkrzvkami I niania ain an n-i™,,  . ̂gwardyjskim, witany okrzykami pisują się do głosu jako mówcy za budżetem, co 
która nn 1- • 1 Z r§kl kanf ^ rza tekst mowy, w każdym razie naznacza ich stanowisko, jako
wp M m l!  7 8p °^I11?| odczytał, nakrywszy gło I przychylne ministerstwu. W nowym parlamencie 
( zI pć mia?' a e ?zezeg, ym naci8 ?a“ wypowie- widzi mimsteryum przed sobą olbrzymią większość 

miał zdania, odnoszące się do stosunków | bez właściwej opozycyi. Muszą przeto istnieć De- 
kościelno-panstwowych. Ustępowi o pokoju towa wne prądy uboczne, które tę sytuacyę wyjaśniają 
rzyszyły rzęsiste oklaski obecnych. Po skończeniu Mówca daje pogląd na świeżo minioną p S  
czy tema kanclerz na rozkaz cesarza oświadczył, szłość. Dla większości, która przez 12 lat gabinet 
że sesyę ogłasza za zamkniętą. Taaffego popierała i lewicę do opozycyi wyparła

ychczas me było w zwyczaju odbywać zam I — ------*-------  - • ■ 3 3  - ’
knięci

Dotychczas me było w zwyczaju odbywać zam-1 były dwa momente ważoe- w n io s e k " s Z T ™ ’
o.uięcia sesyi z podobnym ceremoniałem. W ido-1 znaniu wą, który nie przeżył pierwszego czvtania 

. , , „ czme zależało oesarzow. W.lbelmowi natem , ż e b v |. ugoda ćzesko m em ie-ki MvM utodv
j ^ ^ L - 0n^ * 7C po !yCZnych <,Hwiad | wy r»z,ć »woją opinię zarówno o pokojowej sytua jnem doniosłym. Walka narodowościowa' ’
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w a d z ą  w p o s z c z e g ó l n y c h  k r a j a c h  p o i  i 
t y k ę  z a g r a n i c z n ą ,  k t ó r a  s i ę  z n a j d u j e  
w r a ż ą c e j  s p r z e c z n o ś c i  do  z e w n ę t r z n e  j 
p o l i t y k i  c a ł e g o  p a ń s t w a .  Z e  z d u m i e ­
n i e m  c z y t a m y ,  i ż  w a u s t r y a c k i c h  m i a  
s t a c h  b y w a j ą  p r z y j m o w a n i  F r a n c u z i ,  
j a k  s o j u s z n i c y .  Ludzie, którzy się nawzajem 
nie rozumieją, którzy się nigdy nie widzieli, rzu 
cają się sobie w ramiona, odbywają festyny bra 
terstwa —  na zasadzie fantazyi. W y p o w i a d a  
n e  b y w a j ą  s y m p a t y e  d l a  p a ń s t w a ,  k t ó  
re  p o d  w z g l ę d e m  c y w i l i z a c y j n y m  n i e  
j e d n o  p o z o s t a w i a  do  ż y c z e n i a  i mówi się 
o równouprawnieniu i niegodnem uciskaniu naro­
dów z p e ł n ą  s y m p a t y ą  d l a  R o s y i  w chwili, 
gdy ona uciemięża Niemców i tak jak w średnich 
wiekach wytępia ze swego państwa całe szczepy 
ogniem i mieczem, a czyni się to na podstawie 
liberalnych idei, na zasadzie wolnomyślnych dą­
żeń narodu. (Bardzo dobrze po lewicy). Równou­
prawnienie między narodowościami Austryi winno 
być stworzonem, ale granice nie powinny być 
przekroczone. Tam gdzie potęga i jedność pań­
stwa jest zagrożoną, gdzie po za głowami obu 
narodów Niemców i Węgrów zaczyna się rob:ć 
zagraniczna polityka, tam jest granica, gdzie au 
stryacki mąż stanu interweniować musi i ta gra­
nica powinna być z całą energią zaznaczona. Mu­
sicie panowie mieć to przekonanie, iż tej gran:cy 
absolutnie przekroczyć nie możecie i że nie znaj­
dziecie żadnego austryackiego męża stanu i ża­
dnego konserwatysty, który w tych fantazyach 
was poprze. (Oklaski z lewicy).

Mówca polemizuje następnie z wywodami Schwar 
zenberga i zaznacza, iż właśnie konserwatywna 
lartya powinna szanować konstytucyę. Oprócz 
konstytucyjnej są jeszcze tylko dwie formy rządu: 

republika i absolutyzm. Ani jedna, ani druga nie 
jest^ w Austryi możliwą. Kto chce konstytucyi, 
musi chcieć konstytucyi obecnej. Konserwatysta 
bowiem, który ma o państwie inne wyobrażenia, 
aniżeli tron, inne idee niż monarcha, który od lat 
40 rządzi w Austryi, może być reformatorem, ale 
nie konserwatystą. Schwarzenberg i jego partya, 
jeśli jest rzeczywiście konserwatywną, jest z rzą­
dem związana w duchu ugody czeskiej. W rzeczy­
wistości jednak ks. Schwarzenberg nie zapewnił 
rządu o poparciu ze strony jego partyi. Czy dla 
tego, że jego partya żąda rozwoju prawa publi­
cznego na zasadzie chrześcijańskiej ? Tego my 
wszyscy chcemy. (Brawo z prawego centrum).
Czyż zamierza kto przekształcać prawo publiczne 
na sposób pogański, mahometański, czy semicki ?
Z całą stanowczością odpieramy podniesione wczo­
raj z taką bezwzględnością zarzuty (przez Eben- 
aocha). My jesteśmy nietylko chrześcianami, kez

więaszej części katolikami i nie po-1 żądań, bo wszystko posiadają. Ale naród czeski

czeniu, któryby był przywódcą lub pohtycznym  
pośrednikiem. Pragnę, aby stosunki Austryi w o- 
gólnym interesie państwa zostały ostatecznie u- 
zdrowione s nie widzę nic niezdrowego w tem, 
jeśli z Polakami wspólnie pracować będziemy nad 
dobrem Austryi i nad wzmocnieniem konstytucyj­
nych stosunków w Austryi.

A w końcu słówko o nas. Nic nam nie prze­
szkadza przyjąć spokojnie sytuacyę obecną i spo­
kojnie wyczekiwać. Pod względem ekonomicznym 
i socyalnym z wieloma stronnictwami mamy po­
dobne zapatrywania, a przyznaję z zadowoleniem, 
iż w wywodąch Steinwendera nie widzę znacznej 
różnicy zdań z naszemi. My raczej uroiliśmy so­
bie, iż inaczej myślimy, gdyż należymy do róż­
nych klubów. (Żywe oklaski —  Mówca odbiera 
powinszowania.)

_ Hep. K r a m a r z  polemizuje z wywodami poprzed­
niego mówcy co do Młodoczechów. Mają oni nie­
tylko swój program, lecz także według tego pro­
gramu działają. Młodoczesi nie przyłożą ręki do 
pogrzebania autonomii i równouprawnienia. Raczej 
chcą pozostać odosobnieni, niż porzucić walkę prze­
ciw centralizmowi. Położenie lewicy nie jest po­
zazdroszczenia godne, stenowi ona w dzisiejszej 
większości wprawdzie najsilczniejszą, ale nie decy- 
dnjącą grupę i musi zawierać ciągłe kompromisa, 
które z czasem nie wystarczą. Autonomia i rów­
nouprawnienie nie są frazesami, a przyjdzie czas, 
w którym i lewica pozna, że federalistyczny ustrój 
państwa jest najlepszym. (Oklaski z ław młodo- 
czeskich.

Hr. P alf fy  (z czeskiej szlachty feudalnej) oświad­
czył, iż Młodoczesi reprezentują wprawdzie naród 
czeski, lecz nie reprezentują całego politycznego 
zapatrywania narodu. Staroczeska idea mimo osta­
tnich wyborów nie zginęła. Zarzuty, czynione 
szlachcie czesk iej, nie są słuszne. Polityczne za­
wieszenie broni będzie miało praktyczne rezultaty. 
Życzeniem jego politycznych przyjaciół było za­
wsze postępować zgodnie z polskimi posłami. Na­
turalnie, że wypadki ostatnich dni nie przeszły 
dla nas niepostrzeżenie, ale mimo to nie widzę 
jeszcze powodu do porzucenia dotychczasowego 
jrzyjaznego stosunku, opierającego się na wspól­

nych autonomistycznych zapatrywaniach i zasa 
dach. Jestem przekonany, iż przy zachowaniu na­
szych zasad umożliwionem nam będzie w duchu 
mowy tronowej przystąpić do wspólnej pracy 
z Polakami, naszymi starymi przyjaciółmi polity­
cznymi.

Dep. Franciszek W e b e r  zaznacza, iż liberalni 
jrzy każdej zmianie systemu zmieniają swój pro­
gram Poszli oni naprzeciw rządu do połowy dro­

gi, rząd poszedł im naprzeciw, a 17 b. m. nastą
-uły zaręczyny. Liberalni nie potrzebują stawiaćczeń p. Madeyskiego na szczególną uwagę zaslu- cyi europejskiej, jak i o pracach sejmu, odnoszą- chach^ więcej s z k o d z » r A u s tr ^  My

guje to, które się odnosi do s o j u s z u  a u s t r y a -  cych się do polityki wewnętrznej. Ubiegła sesya twa -  więcej, niż niekorzystne f i n a n s o w e i g e ó -  t?zebuTemv°od‘nikogo tek , ■ h t v  • • I -----
c k o - m e m i e c k i e g o ,  względnie wypowiada na- podjęła wiele reform; wydała nową ustawę po- graficzne położenie -  więcej niż n i a  z VVe naszem Tnmtenin §  7  °  katollc? zmie 1 0 stawiać żądania natury narodowej, religijnej
szą na tę kombinacyę międzynarodową zgodę, datkową i budzącą z wielu stron głosy niezado Irami. Nie chcę w yiaśnT arttvnalac?f S  n i  T l !  • ^  r • u* • , ,  "  ekonomicznej. 20 milionów S tew i«n ^  I 1 A
Sojusz ów stanowi dziś oś całej europejskiej sy- wolenia ordynacyę dla gmin wiejskich Oorócz n i e bv l e m teJ aSody, Zwracając się do Liechtensteina rzekł
tnarwi. PnWa*n, u L  „  L ,™   -----— 7. u i  uprocz | me byłem jej przyjacielem — oświadczyłem bez | Jednym skokiem z k o n serw a ty w n a

i ekonomicznej. 20 milionów Słowian nie da się 
m ów ca: I już łudzić obietnicami. W Czechach, a szczególnie

, - - - - u  F‘“. wjnuuz cesarza zaaowoiem są także brażam sobie w inny SDOSób —  a m ia n n w te i, Udno-n 1 6 m  czesmego. u  aazaą szaoię muszą Czesi żebrać,
w parlamencie podstawę wszelkich kombinacyi, nie liberalni; skrajni konserwatyści, grupujący się chciałem, aby to nastąpiło drogą ustawy Ale mP refb rL torsk ief naTnrv ^  T T  Pry a“ 80Cyala°- w u imieniu swoich współwyznawców żąda mówca 
może 1 nie powinno zatem pomijać tej najdonio- około K reuz Z tg  1 słuchający natchnień z Fried- mo tej różnicy zapatrywań, n i f  wahałem sie wy- IzemJm lak t J pięknem ma szkoły wyznaniowej, przeciw której tak zawzięcie

p o «  ^  ^  w o l o w e j  osłabiacie f e i -

Co do stanowiska Koła polskiego wobec dzi-1 dział się zmuszony do wyrażenia swojej zupełnej I p ak t, opozycya jei Drzeciw
siejszej sytuncyi, wyraźnie oświadczył p. Madey- ufności zarówno Miquelowi, jak 1 Herrfurthowi: się w aalszem nastenstwie
ski, iż Koło na razie zajmuje wyczekującą poste- sobotnia mowa jest stanowczem zerwaniem z tych, którzy suchą nogą przeszli przez

-lw arci/'m rodvPrn"TOin«ii n tem |eży pierwiastek mebezpie-1 Czerwone morze, ukrywszy bezpiecznie swoje mie-
swemu sta- czny  i radykalny; radykalizm znaczy przewrót nie. R ed ak ^ ow ie  w s z y ^

-  -  -  ’ i  f? g u’ obecme istnieje, a musielibyśmy zmienić ków są żydzi. Mówca wylicza poszczecólne dzień
»  . - l l . i « « U . =  .01 pewnego S i n "  i ^ 7 ^  stoe.eb i, L b i  i U
8Ui Zi w°góle nie zwykło pokryjomu|opinie o a d m i n i s t r a c y i  m a j ą t k u  S t o l i c y  I przewagę nowej parni % o 5 S S e j ? k S S i  b7z S ch teT ste te0 m *8°  Poż^da morza religijnego uczucia nie da si§ w f

- ^ ------- ■ 1 czerpac łyżeczką liberalną. Mówca żąda szkoły
wyznaniowej dla katolickiego ludu, a rzeczą jest 
dla niego obojętną, czy preliminarz zostanie przy-

skiego, o ile dotyczy szkoły wyznaniowej, nie po- h e j  administracyi skonstatowano postępowanie sa- matorskich, 
winna zrażać frakcyi niemiecko-katolickiej. P. I mowolne, pociągające za sobą skutki szkodliwe
TUOflmiclri nim nlrn x k t ii7 nnnlninnin nńmin/I/>r>nJL » I f łmino ńiir H n n  J   _ . . ^

S  neunęly i praysi,p it,  d0 ^ 1 ,  kaM , pańy,, k S a

uważam w ustach I bie —  rzekł mówca — jest konsekwencyą poli- 
usprawiedliwiony. Nigdy nie | tycznego stanowiska Polaków w Austryi. Konsty-

z jakichkolwiek powodów miała być podjętą zmia'1 o sprawach większego znaczenia w ”c e ir " w y p o -1 T a ły T a ń c ^ h ^ n ^  s ? c ^ e ^ o fn e ^ 7 ohn w i^ 0 w ? becpG a l i c y 1 “ a |tucya austryacka nadała Polakom w  Galicyi da-
Z °Pinl1 -  °.bJ«ła ustychmiastj wu rozdzielone narodoioścfowymi ’ prądami. a I szcze^nvch^^ S k ó J Vr?l\» I nP ^ nione ,^ ^ 7  polityczne. Monarcha

r u o ś c i i ż e  za oświadczeniem prezesa Koła W a terla n d u  zapewnia, że dotychczasowy komisarz rządowi, wobeT k S e g ^ p r z e ? ^  12 byliśmy t a^ks T^wze l ed n o ^ c ^ ^ r  J k t CZ p a ń 81 w o  IaQtonoiaii krajów. Konstytucya nie odpowiadała

gólnie teraz, gdy poogłaszano fałszywe i prze-1 szczał w papierach przemysłowych

^  " Ł T t o S S S S f  t e l  Mówca przyznaje wprawdzie, bb'PoUcy w pra-
Obok mowy p. M adeyskiego, najważniejszym życzek bez dostatecznej gwarancyi zwrotu. Pisma wić cywilizatorski jego rozwój iest wdzier-znvm f t  i ^ °  grU ’ , cac tych mieI‘ do walczema z przesądem, opie-

wypadkiem sobotniego posiedzenia była mowa włoskie, Kościołowi niechętne, z tej ostatecznie Mówca polemizował następnie z Gregrem którvlna sw a l n d S .  i T  Z° wz6 1«dn I raJ f  7 m si« na g ł«boko zakorzenionej podejrzli-
wniAskl83 kraj,0Weg° ,Styryl 1 , ant°ra znanego drobnej wewnętrznej sprawy, zrobiły nąturalnie położetie Czechów tak przedstawił, ^ak ’gdyby przejścte z krajów bTernvch w W m0Żn0ŚC1' W0ŚC1 względem ich patryotyzmu. mieli oni iednakwniosku o języku państwowym hr. Wurmbranua.Lolbrzym  a katastrofę finansowa «,.nwnrinW!,nn L  h,ri; ™ „i is , _____ przejscm z krajów biernych w

_______    . , . . . ,  zględem ich patryotyzmu, mieli oni jednak
* - • Wurmbranua. I »olbrzymią katastrofę finansową, spowodowaną I oni byli w ntewoli ^ L zyż^ ^ rn om iiY ał^ że^ P zes^ Im n ^ K ^ ^ b i^ A 0”^!,016^ 011 )W czy“ny> A jeżeli częstą sposobność udowodnienia, że podejrzenia

spcbulicyc na e iel1z,e.- |o a j ,  przewagę w (izccbacbf S o i  . . ’nomniat,  ̂a l t o d z J “ Ł  )e“  ™ limzasadnionc. Wypadki
syi, walczyli ze sobą, jako przeciwnicy.
Dr Madeyski, jako sprawozdawca odnośnej k o rn iT  Sprawa’' przyrzeczeń“ ] ^ ”ie“ p o c z 7 m r miał rzą- przez PJgodęg^byTiby2'Nterncy sk azan i^ n a1actaete n T f m v ^ r m n ^ 6111 CZy“nym- N ie  z,a p .o m i' h a Bałkanie stanowiły w rozwoju Austryi'kryty-

Wczoraj dowi w i c .k i c a  lord SouJor* mc . o O o Ł \ L , ^

y o  ty  z m u! Nie zapominajmy, iż Polacy Iz całem zaufaniem oprzeć się może. W austryac- 
i nami oceniają niebezpieczeństwo, gro- kiej polityce zagranicznej nastał podówczas punkt 

strony wielkiego sąsiada wschodniego. To zwrotny, który doprowadził do n i e m i e c k o - a u -  
jeat wielka myM polityczny a  <U. tej m yili po- | » t r  j a c k  l e g o  s S j u a z u .  a zbawienne jego ,!■

są dziś uznane przez
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wewnętrzną, 
nastała t. zw. 

tego syste-

Może ustęp mowy 
czności podniesienia z
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miejsce zapanowała idea koalicyi na szerokiej 
podstawie, złożona z rozmaitych narodowości i 
stronnictw. W tym okresie stali się Polacy partyą 
państwową (nie chcę przez to powiedzieć partyą 
rządową), która nieustannie troszcząc się o inte- 
resa swego kraju, nie spuszcza z oka celu i po­
trzeb całego państwa. Ze stanowiska Polaków, 
jako stronnictwa państwowego, wynikają z jednej 
strony prawa, z drugiej obowiązki, a Polacy prze­
świadczeni są o tern, że ani jednych, ani drugich 
nie zaniedbali.

Mówca dziękuje dep. Wurmbrandowi za jego 
lojalne i otwarte uznanie praw historycznych Ga- 
licyi i jej potrzeb ekonomicznych. Przechodząc 
następnie do obecnej sytuacyi parlamentarnej, 
stwierdza, iż takowa się zmieniła. Dawniejszej 
większości niema. Brakuje w parlamencie tych 
posłów, którzy stanowili znaczną część sojuszni­
ków większości, t. j. Staroczechów. Nie chcę kry­
tykować sposobu, w jaki czeski naród w Czechach 
wybiera swoich posłów, ale obowiązkiem moim 
jest uwzględnić wynik wyborów i politykę do 
tego zastosować. Jaki polityczny i parlamentarny 
czynnik przedstawiać- będą w przyszłości obecni 
reprezentanci czeskiego narodu, tego nie wiem; 
że jednak obecni przedstawiciele nie są tem, czem 
byli Staroczesi, to wypływa jasno z ich enuncya- 
cyj. Korzystam ze sposobności, aby dawniejszym 
sojusznikom z Czech, tndzież tym posłom, którzy 
do tej partyi należeli i dziś jeszcze w parlamen­
cie pozostali, złożyć wdzięczne świadectwo, iż co 
do pohtycznych zasad i przyjaźni byli nam za­
wsze wierni.

Rząd wystąpił nie 2  wojennym, lecz pokojowym 
programem pracy ekonomicznej. Mówca omawia 
bliżej ten program, i zaznacza, iż Polacy uważają 
go za dający się przeprowadzić. Przez przyjęcie 
tego programu iiie zrzekamy się naszych polity­
cznych zasad. N a s z ą  n a j w y ż s z ą  z a s a d ą  
p o l i t y c z n ą  j e s t  a u t o n  o mi a .  Nie naszą rze­
czą jest zbierać większość dla programu zapo­
wiedzianego w mowie tronowej. My na razie zaj­
mujemy stanowisko wyczekujące i. oświadczamy 
się za  p o l i t y k ą  w o l n e j  r ę k i ,  z a  n i e z a w i ­
s ł o ś c i ą  i s a m o d z i e l n o ś c i ą  t a k  n a  l ewo,  
j a k  n a  p r a wo .  Ci panowie, którzy byli dotąd 
naszymi formalnymi sojusznikami, niech to przyj­
mą do wiadomości. Gregr wspomniał o aliansie 
między Polakami a Niemcami przeciw Czechom. 
Nie potrzebuję zapewniać, iż P o l a c y  d o t ą d  
z niemiecko liberalną partyą aliansu nie zawarli; 
nie jest zresztą naszym zwyczajem zawierać ta ­
jemne sojusze. P. Gregr powołał się na przysło­
wie polskie, według którego Niemiec nie będzie 
nigdy Polakowi bratem. Mogę zapewnić, iż naro­
dowych przysłów, które się od7joszą do Niemców 
i Czechów, Polacy nie wezmą sobie za nić prze­
wodnią swojej polityki.

Przechodząc do mowy Schv/arzenberga poruszył 
mówca sprawę s z k o ł y  w y z n a n i o w e j .  To, co 
Jaworski w tej mierze powiedział, nie było jego 
osobistem zdaniem. O r g a n i z a c y a  n a s z e g o  
K o ł a  p o l e g a  n a  s o l i d a r n o ś c i .  Przywódca 
Koła przemawia w imieniu całego Koła, a z tem, 
co on oświadczył, zgadza się całe Koło od A do 
Z. Co do szkoły wyznaniowej, nie zmienili Polacy 
swoich zapatrywań. Niewzruszenie trzymamy się 
postulatu, iż wychowanie i wykształcenie narodu 
musi być religijnem. Mamy obecnie państwową 
ustawę o szkołach, która przyszła do skutku 
wbrew naszej woli. Lecz i na podstawie tej usta­
wy znaleźliśmy środki i drogi, aby za pomocą 
władzy wykonawczej i ustawodawstwa krajowego 
zapewnić sobie w naszym kraju religijno-moralne 
wychowanie młodzieży. Odnośnej grupie dawnej 
większości oświadczyliśmy, iż celem zapewnienia 
religijnego wychowania, my zmiany ustawy pań­
stwowej wcale nie potrzebujemy. Oświadczyliśmy 
jednak równocześnie, iż j e ś l i b y  z j a k i e g o ­
k o l w i e k  p o w o d u  i w j a k i m k o l w i e k  c e l u  
p o d j ę t ą  b y ł a  z m i a n a  u s t a w y  p a ń s t w o ­
wej ,  my  do n i e j  nie p r z y ł o ż y m y  i n a c z e j  
r ęk i ,  j a k  t y l k o  w t y m k i e r u n k u ,  że za­
s t o s o w a n ą  b ę d z i e  w t ej  m i e r z e  z a s a d a  
a u t o n o m i i ,  t o z n a c z y ,  że w u s t a w i e  p a ń ­
s t w o w e j  p o z o s t a n ą  t y l k o  k i e r u j ą c e  z a ­
s a dy ,  a w s z y s t k o  i n n e  p o z o s t a w i o n e m  
z o s t a n i e  k o m p e t e n c y i  s e j mó w.  Uchwały 
dawnego komitetu wykonawczego nie miały mocy 
obowiązującej; reprezentanci Koła polskiego w 0 - 
wym komitecie zawsze akcentowali zastrzeżenie, 
iż uchwały tego komitetu nie są obowiązującemi, 
dopóki nie zyskają ratyfikacyi ze strony wszyst­
kich klubów, a w szczególności klobn polskiego. 
Oświadczam, iż przygotowawcze rokowania, jakie 
się toczyły w komitecie wykonawczym dawnej 
większości co do szkoły wyznaniowej nie były 
nigdy przedłożone Kołu polskiemu i nie były przez 
Koło polskie ratyfikowane.

Mówca zaznacza dalej, iż w mowie Schwarzen- 
berga niemile dotknięci zostali Polacy także za­
rzutem, jakoby w komisyi adresowej przygotowy­
wali adres galicyjski, a niemniej wywodem o bier­
nym charakterze naszej prowincyi. Mimo to je 
dnak wyniósłem wrażenie, iż przyjaciele polityczni 
ks. Schwarzenberga, którzy nas od tak dawna 
znają ze wspólnej pracy, z pewnością pozostaną 
przy swojej dawnej opinii o Polakach i zachowają 
dla nich dawną życzliwość. Zatwierdził to wyra­
źnie inny mówca tej samej grupy (hr. Palffy). 
Kończę zapewnieniem, iż niemiłe rzeczy, jakie 
wypowiedział dla nas ks. Schwarzenberg, chętnie 
puścimy w niepamięć, a zachowamy we wdzię­
cznej pamięci to dobre, jakiego doznaliśmy ze 
strony jego przyjaciół politycznych. (Podczas mo­
wy p. Madeyskiego odzywały się częste oklaski 
i potakiwania. Po mowie odezwały się huczne 
brawa i oklaski. Wielu posłów składało mówcy 
powinszowania).

Na wniosek dep. S c h i e r a  została dyskusya 
jeneralna zamkniętą. Dziś przemawiać będą jako 
jeneralni mówcy pp. H e r o l d  (contra) i P l e n e r  
(pro).

Do komisyi gospodarstwa krajowego został przy 
uzupełniającym wyborze wybrany p. Władysław 
C z a y k o w s k i .

Dep. H a u c k i tow. postawili wniosek, wzywa­
jący rząd, aby jak najrychlej przedłożył Izbie u- 
stawę, zabraniającą imigracyi i osiedlania się ży­
dów zagranicznych, szczególnie z Rosyi przyby­
wających.

P ru sk a  m ow a tronow a.

W sobotę zamknął cesarz Wilhelm sejm pruski 
następującą mową od tronu:

Dostojni, szlachetni i szanowni panowie obu Izb 
pruskiego Sejmu!

Na zakończenie niezwykle długiego i wiele pra­
cy wymagającego peryodu posiedzeń czuję po­

trzebę wyrażenia wam bezpośrednio mojego kró­
lewskiego podziękowania i najwyższego zadowo­
lenia z osiągniętych wyników. Niedaremnie na 
początku waszych obrad dałem wyraz oczekiwa­
niu, że się wam uda zapomocą pełnego ufności 
współdziałania z moim rządem, doprowadzić do 
pomyślnego załatwienia wiele ważnych prac, do 
których was powołałem.

Jakkolwiek cel, którego stale się trzymam, nie 
mógł być dopięty w całej pełni, to musi przecież 
mnie i mój lud słusznem zadowoleniem napełnić, 
że oprócz znacznej liczby projektów ważnych dla 
pomyślnego rozwoju ustroju państwa, a szczegól­
niej dla poprawienia naszego systemu podatkowe­
go — ułożono także konieczne i cenne podstawy, 
oraz unormowano prawnie warunki do podniesie­
nia życia gminnego w wiejskich gminach prowin- 
cyj wschodnich. Bezwzględne uznanie, jakie z wa­
szej strony, szanowni panowie, spotkało zatwier­
dzone przezemnie plany mojego rządu, odnoszące 
się do zaprowadzenia sprawiedliwego, odpowie­
dniego do stanu możności podziału ciężarów pu­
blicznych — utwierdza mnie w zupełnie pewnem 
zaufaniu, że także jeszcze część pozostała zadań, 
jakie mają być w tym zakresie rozwiązane, do­
prowadzona będzie do równie pomyślnego zała­
twienia. Przez to uczyniony będzie istotny krok 
do wzmocnienia administracyi finansowej państwa 
i związków gminnych, oraz do wzbudzenia zado­
wolenia u mojego ludu. Przeprowadzenie ułożonej 
wespół z wami ordynacyi dla gmin wiejskich, wo­
bec oszczędzania istniejących a miłych mieszkań­
com wsi instytucyj, zapewni, jak się spodziewam, 
żywotny rozwój gminnego życia i jeszcze silniej 
zawiąże węzeł, jaki łączy mój lud z moim domem 
i z moją monarchią.

Z radością witam fakt, że wskutek przekazania 
Kościołowi katolickiemu zatrzymanych należytości, 
wsparte istotnie zostało wyrównanie przeciwieństw 
w kościelno-politycznym zakresie. Pokój pomiędzy 
wyznaniami, nieodzowny dla dobra mojego ludu, 
tem pewniej pozostanie utrzymany, im więcej 
przeniknie przekonanie, że pretensye podnoszone 
na rzecz kościołów, muszą być ograniczone do 
miary, zgodnej ze stanowiskiem i zadaniami pań­
stwa.

Jeżeli zatem, co wdzięcznie uznaję, ukończony 
peryod posiedzeń wykazał bogate owoce — ja, a 
ze mną mój lud, możemy ufać, że owoce te uży- 
tecznemi się staną wśród błogosławieństw pokoju, 
którego zakłócenia bynajmniej obawiać się nie 
mam powodu i którego utrzymanie jest mojem 
nieustannem usiłowaniem.

Zadowolony będę, jeżeli uznanie wartości wier­
nej pracy waszej, dokonanej w związku z moim 
rządem, coraz szersze koła przeniknie i przez to 
niezmniejszona pozostanie ufność do moich ojcow­
skich względem kraju zamiarów i do troskliwej 
czujności reprezentantów ludu nad jego interesa­
mi. Uwalniając was szanowni panowie, proszę 
Boga, ażeby zechciał mojej i waszej pracy, dla 
dobra ojczyzny, i nadal obfite zapewnić powo­
dzenie.

P. S z e p s  i N. Reforma.

Znanym listem p. Szepsa, wydawcy Tagblałtu, 
do prezesa Jaworskiego, została formalnie zała­
twioną bardzo niemiła sprawa, wywołana tem, iż 
ktoś w Tagblacie podał przekręcone i fałszywe 
szczegóły z poufnego posiedzenia Koła polskiego. 
P. Szeps przyznał, iż całe sprawozdanie polegało 
na nieautentycznych informacyach, pochodzących 
ze strony osobistości, stojących poza Kołem pol­
akiem. Nasze liberalne pisma w lot pochwyciły 
fałszywe sprawozdanie Tagblałtu i bez skrupułu 
je ogłosiły. Zaraz po ukazaniu się tego sprawo­
zdania w Tagblacie otrzymaliśmy z Wiednia ze 
strony kompetentnej depeszę, stwierdzającą, iż 
sprawozdanie w dzienniku Szepsa o owem po- 
ufnem posiedzeniu Koła jest mylne, umyślnie prze­
kręcone, że ważne przemowy w niem całkiem 
przemilczano, inne sfałszowano. Depeszę naszą 
zaraz następnego dnia powtórzyła N . Reforma , ale 
dodała od siebie: „My z naszej strony oświad­
czyć musimy, że zamieszczona wczoraj w naszem 
piśmie wiadomość o owem posiedzeniu Koła n ie  
b y ł a  w c a l e  r ó w n o b r z m i ą c ą  ze s p r a w o ­
z d a n i e m  Tagblałtu S z e p s a ,  a p r z e d e -  
w s z y s t k i e m  z a w i e r a ł a  s z c z e g ó ł y ,  k t ó ­
r e  t a m p r z e m i l c z a n o . "

Tem oświadczeniem dała N . Reform a  do zro­
zumienia, że jej sprawozdanie o owem poufnem 
posiedzeniu Koła jest kompletniejszem i że za­
wiera szczegóły prawdziwe. W wiarogodność tych 
szczegółów snać niewątpiła N . R eform a, skoro 
zaraz następnego dnia osnuła na ich podstawie 
artykuł wstępny, rozpoczynający się od słów: 
„Poseł Sokołowski stanął w obronie prezesa Koła 
przeciw napaściom reakcyonistów polskich . . .“ — 
skoro polemizowała z wywodami posłów Kozłow­
skiego i Madeyskiego, a mianowicie z tymi wy­
wodami, jakie dnia poprzedniego podała, skoro 
wogóle ogłoszone przez siebie szczegóły z pou­
fnego posiedzenia Koła polskiego wzięła za pod­
stawę do politycznego artykułu o sytuacyi w Kole 
polskiem.

N . Reform a  w ostatnim sobotnim swym Nume­
rze pisze, iż „w chwili tak ważnej zależało wiele 
na tem, aby narady w Kole nie dostały się do 
wiadomości publicznej “ i że „sprawozdanie Tag­
blałtu wywołało wielkie i łatwo zrozumiałe obu­
rzenie w Kole, a prezes w porozumienin z najpo­
ważniejszymi posłami przedsięwziął energiczne 
kroki, aby takiemu korsarstwu politycznemu na 
przyszłość zapobiedz." Potępienie tego korsarstwa 
politycznego jest bardzo słusznem, ale wygląda 
ono dziwnie w N . Reform ie, która właśnie, nie 
licząc się wcałe „z ważnością chwili*, nie wahała 
się również wystąpić ze sprawozdaniem z tego 
samego poufnego posiedzenia, a zawierające® — 
jak zapewnia — szczegóły, przemilczane przez 
Szepsa, chociaż co do nas nie wątpimy, że i szcze­
góły, podane przez N . Reformę, są bądź wprost 
nieprawdziwe, bądź przekręcone.

Umieścić jakieś sensacyjne sprawozdanie według 
Tagblałtu Szepsa, a następnego dnia lojalnie wy­
znać, że sprawozdanie to było wprost fałszywem, 
w tem nie byłoby może jeszcze wielkiego grze­
chu, ale przyznanie się N . Reform y, że z posie­
dzenia Koła, na którem jednomyślnie uchwalono 
poufność i tajność obrad, ona podała sprawo­
zdanie nierównobrzmiące ze sprawozdaniem Szepsa, 
owszem zawierające szczegóły, które tam przemil­
czano—to daje do myślenia, a przedewszystkiem 
nasuwa pytanie, zkąd ten szanowny organ naszej 
lewicy otrzymał te szczegóły? Czy otrzymał je 
także od osobistości poza Kołem stojących? A w ta­
kim razie rzecz ciekawa, zkąd te osobistości czer­
pią informacye o poufnych naradach Koła. Jeżeli

słusznie żądano od Szepsa kategorycznego oświad­
czenia, to może tem większe mamy prawo żądać 
od N. Reform y oświadczenia, że i szczegóły przez 
nią podane polegały na nieautentycznych informa­
cyach osobistości, stojących poza Kołem polskiem, 
że tem samem jej artykuły opierały się na fanta­
stycznych podstawach, że prowadziła polemikę 
z wiatrakami i że zarzuty jej były biczem z pia­
sku ukręconym.

KROI 1 K A.

K raków  22 czerwca.
—  Arcyksiążę Rainer wczoraj wieczorem przybył 

do Krakowa z Izdebnika i zaraz pośpiesznym pocią­
giem odjechał do Wiednia.

—  M arszałek  krajowy ks. Sanguszko dzisiaj ra­
no przybył z Wiednia do Krakowa.

—  Zapiski osobiste. X. Jourdan de la Passadiśre, 
biskup sufragan w Rouen, bawi u ks. Czartoryskich 
na Woli Justowskiej. — Jan Zacharyasiewicz w prze- 
jeżdzie z Warszawy do Krzywczy nad Sanem przy­
był na kilkudniowy pobyt do Krakowa. — Piotr 
Chmielowski bawi w Krakowie w przejeżdzie do Za­
kopanego. — Inspektor żandarmeryi bar. Giesl wczo­
raj po południu przybył z Zabierzowa do Krakowa.

—  Nabożeństwo żałobne. Za duszę ś. p. Józefa 
C u r z y d ł y ,  zmarłego w Bernie d. 11 czerwca b. r., 
który tak hojny zapis zrobił na rzecz naszej Aka­
demii Umiejętności, urządza ta Instytucya naukowa 
nabożeństwo żałobne, które odprawionem będzie jutro 
(we wtorek d. 23 b. m.) o godz. 10 rano w kościele 
0 0 . Kapucynów.

—  Jubileusz Towarzystwa wzaj. pom. uczniów 
Uniw. Jagieł. Od dwudziestu pięciu lat rozwijająca 
się normalnie, a pod wieloma względami świetnie, 
instytucya dobroczynna, której doniosłość i znaczenie 
zbyt są same przez się zrozumiałe, ażeby się szero 
ko nad niemi dzisiaj rozwodzić, obchodziła wczoraj 
miłą i sympatycznie powitaną przez wszystkich uro­
czystość. Co roku prawie publiczność naszego mia­
sta dawała Bratniej Pomocy dowody wielkiej życzli­
wości i uznania; odczyty, koncerta, bale, na jej do­
chód urządzane zgromadzały i zgromadzają do dziś- 
dnia całe towarzystwo naszego miasta, to też i wczo­
raj piękna aula Uniwersytetu zapełniła się po brzegi 
słuchaczami, między którymi oprócz licznego grona 
profesorów Uniwersytetu widzieliśmy JE. prezesa Ma­
jera, prezydenta Szlachtowskiego i wielu innych.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w aka­
demickim kościele św. Anny; poranek jubileuszowy 
miai program skromny i krótki, ale bardzo miły. 
Zagaił go słowem wstępnem akadem. Tyrała, obecny 
prezes Towarzystwa, dając krótki pogląd na histo- 
ryę instytucyi, której pierwsze początki sięgają aż 
poza rok 1863. Inicyatorem jej był akad. Lówen- 
hardt, a opiekunami i dobroczyńcami prof. Dietl, X. 
Henryk Skrzyński, lir. Wojciech Dzieduszycki, ka 
sztelan Wężyk, Dr Skobel i długoletni kurator To­
warzystwa Dr Zoll. Pierwszym prezesem był Leopold 
Swierz; do wydziału między innymi weszli: Al. Szcze­
pański, J. Wodzicki, Korczyński. Cały szereg wnio 
sków, projektów i reform doprowadził do tego, że 
dziś Towarzystwo rozporządza kapitałem 100.000 złr. 
i ogromne świadczy usługi uboższej młodzieży.

Pierwszy raz może w poważnych murach uniwer­
syteckich rozbrzmiewały wczoraj dźwięki fortepianu; 
wywoływała je ręka tak biegła, jak  prof. Franciszka 
Bylickiego, dziś członka honorowego, niegdyś preze­
sa Towarzystwa. Gra znakomitego pianisty wznieciła 
prawdziwą burzę oklasków, zmuszającą artystę do 
hojności, przekraczającej ramy programu. Chór aka­
demicki pod kierunkiem dyrektora Barabasza śpie­
wał kantatę Meńdelsohna i pieśni włoskie Galla. 
Przyj emnem dopełnieniem całości była deklamacya p. 
W. Bojarskiego, który pięknym głosem i z wielkiem 
zrozumieniem wypowiedział „Odę do młodości.* De­
pesze gratulacyjne, nadeszłe na ręce wydziału To­
warzystwa od byłych członków, odczytał sekretarz 
ak. Marowski.

Wieczorem o godzinie 9 w restauracyi Miki odbył 
się wspólny komers, na którym nieobecnego kurato­
ra Towarzystwa prof. Ulanowskiego zastępował prof. 
Dargun. Na swobodnej, ożywionej pogadance upłynęło 
kilka miłych godzin; wzniesiono szereg toastów ser­
decznych i wypowiedzianych z zapałem. Ostatni 
z nich na temat: „kochajmy się,“ wygłoszony po 
łacinie przez akad. Liszkę, wesoło zakończył sympa­
tyczną uroczystość.

—  Ślub. Przywilejem Krakowa są gody weselne, 
a miły to przywilej dla starego grodu, gdy zawie- 
rają się rodowe związki, a nowożeńcy unoszą z pod 
Wawelu wspomnienia najuroczystszego dnia w życiu, 
przekazując je następnym pokoleniom. I wczorajszy 
dzień zostawił takie wspomnienia, budząc bardzo miłe 
wrażenia w gronie weselnem. Hr. Juliusz Komorow 
ski i Teofila z hr. Krasickich wydawali córkę Helenę 
za p. Leona Mniszka Tchorznickiego, syna Kazimie­
rza Mniszka Tchorznickiego z Nadyb w Samborskiem 
i Heleny z hr. Stadnickich. Obrzęd kościelny poprze­
dziła uroczystość rodzinna błogosławieństwa od ro­
dziców i członków rodziny dla oblubieńców, z pra­
wdziwie patryarchalnym nastrojem. Następnie orszak 
weselny udał się do kościoła 0 0 . Kapucynów, pięknie 
przybranego w dywany i kląby krzewów.

Po odśpiewaniu hymnu Veni Creator, brat panny 
młodej, X. Stefan Komorowski, Dr teologii i wikary 
z Łańcuta, miał przemowę do nowożeńców. Uczucia 
rodzinne, tradycye młości kraju, obowiązków oby­
watelskich, zadań wobec ludu wiejskiego, dały tu bo­
gatą treść, którą potęgowały gorące słowa wiary. 
Mowa dała miarę niepospolitego daru kaznodziei i 
głęboko wzruszyła obecnych. Na uroczystość weselną 
zgromadzili się członkowie rodzin spokrewnionych: 
hr. J. Baworowski z Koltowa, pp. Zdzisławowie Bogu­
szowie, hr. L. Dębicki, hr. Jan Krasicki członek 
Izby panów, hr. Władysławowie Komorowscy, hr. 
Adamowie Krasińscy z wnuczką, hr. Józef Stadnicki, 
hr. Władysław Stadnicki, lir. Wojciechowie Starzeń- 
scy z Dąbrówki, hr. Stanisławowie Tarnowscy, pp. 
Każmierzowie Tchorzniccy z synami, p. Tchorznicki,

1 radca miniseryum sprawiedliwości z Wiednia, hrabina 
Weissenwolf, hr. Roman Wodzicki. Ze Lwowa przy­
byli p. Wereszczyńs.ki, członek Wydziału krajowego 
z córką, Dr Gostyński i p. Nowotny plenipotent dóbr 
Melsztyńskich.

W czasie uczty weselnej w domu rodziców panny 
młodej wnoszono liczne toasty — a pierwszy toast 
na pomyślność nowożeńców wzniósł hr. Stanisław 
Tarnowski. Nadeszły bardzo liczne telegramy. Cały 
orszak weselny zgromadził się wieczorem na dworcu 
kolei dla pożegnania nowożeńców, udających się
w podróż poślubną do Szwajcaryi.

— Na restauracyę  kościoła N. Panny Maryi na­
desłał p. F. M. 5 złr., za co komitet niniejszem ser­
decznie dziękuje.

— W Towarzystwie Strzeleckiem odbyło się
wczoraj strzelanie o ineiląl srebrny przy licznym u­

dziale strzelców. Medal zdobył najlepszym strzałem 
p. Wilhelm Fenz, który posiada już trzy takie me­
dale, dwa razy był marszałkiem, a raz królem. Naj­
lepsze strzały po p. Fenzu dali pp .: Roman Chmur- 
ski, Józef Rudnicki i Tomkiewicz. Strzelanie o medal 
zakończyło się ucztą, którą nowy król kurkowy p. 
Tomkiewicz podejmował strzelców.

—  VI Zjazd lekarzy i przyrodników polskich,
jaki rozpoczyna się w Krakowie dnia 16 lipca b. r. 
zapowiada się podobno świetnie; zgłoszenia udziału 
napływają licznie, tak iż spodziewać się można, że 
w murach Krakowa gościć będzie przez szereg dni 
600—800 lekarzy i przyrodników polskich. Oprócz 
prac naukowych, jakiemi Zjazd zajmować się będzie, 
odbędą się także wycieczki. Komitet, urządzający 
Zjazd, uchwalił urządzić wycieczkę do Mnikowa, 
prócz tego część uczestników Zjazdu zwiedzi także 
polskie zdrojowiska, jak Krynicę, Żegiestów, Szcza 
wnicę, a także Zakopane.

—  Wyścigi międzynarodowe. W stajniach przy 
torze wyścigowym stoją ju t konie, a dziś wieczorem 
przyjdzie ich 12 ze Lwowa, jutro zaś 20 z Wiednia. 
Znany sportsmen p. Mysłowski (sen.) sprowadził już 
do Krakowa swoje konie, które w ostatnich wyści­
gach tak dobrze wszędzie się zapisały. Ostatni ter­
min mianowania koni upłynął w sobotę o godz. 12 
w nocy. Zgłoszono 60 koni wogóle do 6 biegów.

Wskutek wielkiego napływu zgłoszeń o loże, ko­
mitet wykonawczy widział się zmuszonym stawiać 
drugi pawilon, obejmujący 20 lóż i 100 miejsc nu­
merowanych więcej. Prócz tego paręset luźnych krze­
seł, dających się dowolnie przenosić, pozostawionych 
będzie do dyspozycyi osób, zaopatrzonych w tak 
zwane pięcio-guldenowe plaki czyli odznaki, przypięte 
do butonierki, a które tak paniom, jak i panom dają 
prawo krążenia wszędzie i zajmowania dowolnego 
miejsca.

Dla oficerów w uniformie będą podobnie, jak w Wie­
dniu, wyżej wspomniane plaki sprzedawane po 3 złr. 
Bilety nabywać można w kancelaryi Towarzystwa 
wyścigowego (ul. Gołębia, Nr 14) od godz. 10—1 
rano i od 4 - 6  wieczorem. W dnie wyścigowe tamże 
od 8— 11 rano, następnie w kasach u wejścia na 
plac wyścigowy. Wyścigi zapowiadają się świetnie; 
zjazd gości do Krakowa już choćby wnosząc z wy­
dawanych przez sekretaryat wyścigowy legitymacyj, 
uprawniających do jazdy koleją Karola Ludwika za 
zniżoną cenę, będzie bardzo liczny. Lista składek na 
nagrodę obywateli za bieg z przeszkodami w pierw­
szym dniu wyścigów zawiera już liczne podpisy.

— Do Krakowa przybyło wczoraj po południu li­
czne grono przemysłowców i obywateli ze Zgorzelic 
i okolicy (Górne Łużyce). Przybyli zwiedzali wczoraj 
nasze miasto. Dziś rano byli w katedrze na Wawelu 
i tu pokazano im wszystkie zabytki i pamiątki świą­
tyni. W południe mieli się udać do Wieliczki celem 
zwiedzenia tamtejszych kopalni.

—  Wianki. Towarzystwo gimnastyczne „Sokół" u- 
rządza we wtorek d. 23 b. m. uioczystość „Wian 
ków* nad Wisłą, między ujściem Rudawy a Wawe­
lem. Tego roku podczas uroczystości tej przygrywać 
będą dwie muzyki wojskowe, spalone zostaną ognie 
sztuczne lądowe i wodne, przytem odbędzie się pusz­
czanie wianków. Nad Wisłą przygotowane będą ławki 
dla widzów, a bilety nabywać można w handlach 
pp. Krzysztofowicza, Fischera i Schulza. Ewentualny 
czysty dochód przeznaczony na izecz „Sokoła.*

—  Wycieczka do Pragi. Wczoraj rano wyjechało 
z Krakowa do Pragi około 60 osób, celem zwiedze­
nia wystawy czeskiej. W Przyrowie przewodniczącym 
wycieczki obwołano p. mecenasa Dra Markiewicza. 
Na kilku stacyach w drodze do Pragi zebrana pu­
bliczność przyjmowała przejeżdżających sympatycznie.

— Zgromadzenie 0 0 .  Jezuitów uzyskało zatwier 
dzenie planów na budowę nowego pawilonu przy ul. 
Wesoła. W pawilonie tym ma być pomieszczony no- 
wicyat.

—  Budowa teatru. Dotychczasowe koszta budowy 
teatru, oprocz honoraryum kierownika technicznego, 
wynoszą za roboty ziemne i murarskie przeszło 
29,000 złr.

— Wspaniałe album na fotografie oglądać można 
na wystawie sklepu p. Wł. Fiszera (Rynek, linia A-B). 
Oprawa tej znacznych rozmiarów księgi jest wyrobem 
po większej części ręcznym p. Roberta Jahody, intro­
ligatora krakowskiego, i przynosi zaszczyt jego zrę­
czności, oraz sumienności i pracy. Na ozdobną opra­
wę składają się dwa gatunki skóry w gustowne skręty 
wyrzynanej, oraz bronz, srebro i emalia. Karty al 
bumu przeznaczone są na fotografie rozmaitego for­
matu z pozostawieniem miejsca na akwarellowe ozdoby 
i winiety.

—  Restauracya katedry Tarnowskiej. Smutnym
do niedawna był widok katedry Tarnowskiej. Piękne 
dzieło struktury gotyckiej chyliło się do upadku, za­
niedbane zupełnie przez pół wieku; oszpecono je  ró- 
żnemi czasy przybudowaniem presbiteryum i kapliczek 
w odmiennych od gotyckiego stylach; wielki ołtarz 
renesansowy w gotyckiej świątyni groził zawaleniem, 
aod czasu do czasu spadały z niego części gipsowe na men­
sę, tak iż niejednokrotnie groziły katastrofą celebran­
sowi. Ten stan katedry skłonił X. biskupa Łobosa 
i kapitułę do podjęcia prowadzonego obecnie dzieła 
restauracyi. Na kilku posiedzeniach konsystorskich 
traktowano sprawę, a jej pierwszym wynikiem była 
odezwa z dnia 11 stycznia 1889 roku, umieszczona 
w Kurendzie biskupiej.

W odezwie tej podniosłemi słowy JE. X. Biskup 
zwrócił się do duchowieństwa dyecezalnego, by w mia­
rę możności przyczyniło się ofiarami do dzieła restau­
racyi; deklarowali też kapłani, ile każdy z nich co­
rocznie przez czas trwania restauracyi, t. j. przez lat 
10 złożyć może. Odezwa przyniosła skutek — ducho­
wieństwo dyecezyi tarnowskiej godnie odpowiedziało 
wezwaniu swego pasterza i już w Kurendzie szóstej 
spotykamy się z wykazem deklaracyj od duchowień 
stwa miasta Tarnowa i 16 dekanatów. W roku 1889 
i po dzień 22 go grudnia 1890 go roku wpłynęło 
16,782 złr. 5*/2 cent. Od grudnia do 15 czerwca 
1891 roku zebrano 8,246 złr. 87 cent., razem tedy 
25,028 złr. 92Va cent. W miarę, jak wpływały pie­
niądze, przystąpiono do restauracyi według planów 
przygotowanych przez p. Juliana Zachariewicza, prof, 
politechniki lwowskiej. Dawną absydę zupełnie znie­
siono i rozebrano stary spróchniały ołtarz. W miej­
sce zburzonej absydy wzniesiono już nową, w stylu 
gotyckim, odpowiadającym całości świątyni. Do tej 
absydy 5 witraży sprawiła p. Marya Micińska, sio­
stra ś. p. X. kan. Wawrzyńca Gwiazdonia, prepozyta 
kapituły katedralnej tarnowskiej i ś. p. X. Błażeja 
Gwiazdonia, dziekana i proboszcza w Wojniczu. Wi 
traże wykonane są artystycznie w Innsbrucku i ko­
sztują z górą 3,000 złr. Przedstawiają: Niepokalane 
Poczęcie N. Maryi Panny, św. Józefa, Ignacego, Bła­
żeja i Wawrzyńca, oraz święte: Helenę i Barbarę. 
W absydzie pomiędzy pojedynczemi witrażami propo­
nowane jest postawienie figur świętych na konsolach 
pod baldachimami. Mają tu stanąć ci święci, którzy 
w tej dyecezyi się urodzili, lub w niej, jako winnicy 
Pańskiej, pracowali, mianowicie: św. Stanisław Szcze- 
panowski, biskup krakowski, św. Szymon z Lipnicy,

św. Jan Kanty św. Kunegunda (pochowana w kla­
sztorze staro-sądeckim), św. Jacek Odrowąż i błog. 
Salomea. Figury te będą wykute z kamienia. Obecnie 
przystąpiono do oczyszczenia pomników Tarnowskich 
i Ostrogskich; na ten cel ma X. Biskup i kapituła 
osobne fundusze: hr. Jan i Stanisław Tarnowscy zło­
żyli 1,000 złr., a Sejm krajowy przeznaczył na ten 
cel 2,400 złr. Kiedy przystąpiono do oczyszczenia, 
pokazało się, że na pomnikach spełnionem było nie­
gdyś prawdziwe barbarzyństwo: znaleziono je  powle­
czone dwoma warstwami wapna na biało i niebiesko!

Pomniki, jak widać po oczyszczeniu, składają się 
z marmuru czerwonego i kamienia pińczowskiego. 
Podczas odczyszczania odkryto też piękne płasko 
rzeźby w marmurze, związane treścią widocznie z dzie­
jami domu Tarnowskich. Płaskorzeźby te zalepione 
były grubym pokładem gipsu. Drobne uszkodzenia 
pomników zrestaurować miał ś. p. Chrośnikiewicz; 
po jego śmierci wykonanie prac powierzono współ­
pracownikowi znanego rzeźbiarza p. Broniszewskiemu. 
Uszkodzenia ograniczają się do drobnych braków 
palców lub części ozdób liściowych. Po oczyszczeniu 
pomników przystąpi X. biskup Łobos i kapituła do 
postawienia nowych stal kanoników z tronem bisku­
pim i ołtarza w kształcie konfesyi; stale obchodzić 
będą absydę poza ołtarzem. Rysunki na stalle i ołtarz 
wykonał również p. Zachariewicz. W dalszym ciągu 
restauracyi przyjdzie kolej na położenie posadzki 
marmurowej, wzniesienie nowej ambony. Z prezbite- 
ryum roboty przeniesione zostaną do naw i tu posta­
wione będą nowe ołtarze. Jak się dowiadujemy, świą­
tynia będzie polichromowaną i ta praca uwieńczy 
wielkie dzieło restauracyi, obliczone na lat 10. Ro­
boty restauracyjne prowadzi zdolny budowniczy p. 
Janusz Rypuszyński.

Tak więc wśród trudnych warunków przy pomocy 
Bożej, przeprowadzone będzie dzieło restauracyi, dzię­
ki troskliwości X. bisk. Łobosa i kapituły, dzięki ich ofiar­
ności i ofiarności kleru dyecezyalnego oraz wiernych. Gdy 
się przegląda listę składek, uderzyć musi każdego, 
iż brak w niej nazwisk ludzi, którzy przodowali da- 
w niej ofiarnością; to też pięknie mówi XXVI curenda 
biskupia: „ograniczeni tylko na waszą Wielebni
Bracia pomoc i na wdowi grosz najbiedniejszych 
w dyecezyi, wierzymy, że Pan Jezus, który w ubó­
stwie się narodził i od ubogich pastuszków pierwszą 
przyjął adoracyę, chce widocznie, aby ubodzy odno­
wili tę świątynię, którą ofiarność bogatych niegdyś 
w ojczyźnie naszej magnatów wzniosła Panu na 
chwałę.* Zapisać należy przy sposobności, iż znako­
mite dzieło sztuki w katedrze tarnowskiej, słynne 
stalle radzieckie zrestaurował rzeźbiarz p. Eljasz z fun- 
dacyi Zahorskiego. W stalach nie dokonano żadnych 
zmian, strzegąc ich pierwotnej czystości stylowej i 
ograniczono się tylko do ich wzmocnienia.

— Mianowania i przeniesienia. P. Namiestnik 
zamianował tyt. wachmistrza żandarmeryi, Wojciecha 
Zbarańskiego, kancelistą Namiestnictwa i przydzielił 
go do służby przy Starostwie w Pilznie.

Sąd krajowy wyższy w Krakowie przeniósł kance 
listów do prowadzenia ksiąg gruntowych: Cyryla 
Tchórzewskiego i Eugeniusza Korwina, w tym sa­
mym charakterze służbowym, pierwszego z Sokołowa 
do Kalwaryi, drugiego z Krzeszowic do Andrychowa, 
i zamianował kancelistami do prowadzenia ksiąg grun­
towych : podoficera rachunkowego I klasy 9 pułku 
piechoty, Bazylego Bieleckiego, przy Sądzie powia­
towym w Sokołowie, podoficera zaś rachunkowego 
I klasy 56 pułku piechoty, Michała Studenckiego, 
przy Sądzie powiatowym w Krzeszowicach.

—  Ojciec ŚW. Leon XIII nadał wielką wstęgę or­
deru św. Grzegorza W. hr. Janowi Krasickiemu z Bo- 
ratyna, członkowi Izby panów.

—  Odznaczenie. Minister wyznań i oświaty re­
skryptem z dnia 29 go maja b. r. nadał kierowniko­
wi szkoły na Smoleńsku, p. Julianowi Mac i oł ow-  
s k i e m u ,  tytuł dyrektora, w uznaniu jego długole­
tniej i skutecznej działalności na polu szkolnictwa 
ludowego.

—  W Bierzanowie, jak się dowiadujemy, zbudo­
wano b. r. piękną kaplicę w stylu romańskim, ko 
sztem i staraniem X. kan. Kutia. Projekt na kaplicę 
dał pan Karol Knaus, a pomalował ją  pięknie i 
ozdobił p. Tuch.

— Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie zwraca 
uwagę korespondującej publiczności, że w czasie se­
zonu kąpielowego, tj. od 1 czerwca do końca wrze­
śnia, istnieją w miejscowościach Żegiestów i Ryma­
nów dwa urzędy pocztowe, które dla rozróżnienia no­
szą odmienne nazwy urzędowe, mianowicie „Żegie­
stów dworzec* i „Żegiestów zdrój,* tudzież „Ryma­
nów* i „Rymanów zdrój.* Korespondencye dla gości 
kąpielowych należy przeto zaopatrzyć dokładnym adre­
sem: „Żegiestów zdrój* i „Rymanów zdrój,* w prze­
ciwnym bowiem razie winę opóźnień ztąd powstałych, 
strony same sobie przypisać będą musiały.

— Nekrologia. August W i e l o h o r s k i ,  właściciel 
dóbr na Wołyniu, rodzony brat p. Eliny Masłowskiej, 
małżonki redaktora Przeglądu, umarł we Lwowie 
w niedzielę 21 czerwca w 24 roku życia.

W yścigi konne w e Lwowie.
L w ó w  20 czerwca.

(X ) W dzisiejszym, czwartym dniu wyścigów, 
pogoaa całkiem nie sprzyjała, gdyż całe popołu­
dnie padał deszcz bez przerwy, wskutek czego tor 
bardzo rozmiękł. Zapowiedzianych było 5 biegów,, 
jednakowoż bieg czwarty Jeu  de Barre odpadł 
wskutek złego toru.

B i e g  p i e r w s z y  stanowił Hack Steeple-chase 
(bieg z przeszkodami) o nagrodę w kwocie 500 zł r , 
ofiarowaną przez hr. Wacława Baworowskiego. 
Meta wynosiła około 3.200 metrów.

Na 7 koni mianowanych stanęło u startu 5 konf.
Pierwsza przybyła do mety klacz gniada „Po- 

dolanka", własność hr. Józefa B a w o r o w s k i e g o ,  
wyprzedziwszy inne konie blisko o 80 metrów. 
„Podolanka" wzięła tedy nagrodę. Druga przybyła 
do mety klacz skarogniada „Mary“, własność rot­
mistrza N. Krahla, który zadowolić się musiał 
wkładkami.

B i e g  d r u g i  stanowił popis koni, szkolnie uje­
żdżonych. Na G koni mianowanych stanęło u startu 
5 koni.

Sędziowie przyznali pierwszą nagrodę w kwocie 
400 złr. 5 letniemu wałachowi „Custos“, własność 
rotmistrza Karola S c h m i d t a .  Drugą nagrodę 
w kwocie 150 złr. przyznano 6 letniemu wałacho­
wi „Iwan“, własność pułkownika Henryka He ge- 
ra . Wreszcie nagrodę honorową, ofiarowaną przez 
komenderującego JE. ks. Windiscbgratza (f.rebrna 
zastawa do wódki), wzięła klacz „SaYO^a", pro­
wadzona przez porucznika G o r a y s k i o g o .

B i e g  t r z e c i  stanowił popis w skakaniu koni. 
Biorący udział w tym biegu musieli 6 przeszkód 
wysokości 1 m., a szerokości R m., pojedynczo 
miernym galopem myśliwskim spokojąie i gładko 
w jednym porządku przeskoczyć.

/■
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W biegu tym sędziowie przyznali pierwszą na 
grodę honorową, ofiarowaną przez arcyksięcia Leo 
polda Salwatora (srebrny serwis do herbaty), ko 
niowi „Bonjour“ bar. L j Shne ys e na .  Drugą na­
grodę honorową, ofiarowaną przez bar. Bechtols 
heima (róg myśliwski w srebro oprawny) wzią 
koń „Baron" rotmistrza Bo g u s z a .  Wreszcie trze 
cią nagrodę honorową, ofiarowaną przez hr. Juliu 
sza B i e l s k i e g o  (srebrne przybory do palenia) 
wzięła klacz „Wiktoria" p. I r s a y a .

B i e g  c z w a r t y  stanowiła gonitwa myśliwska, 
do mety około 6.000 m. zwykłego myśliwskiego 
terenu, o nagrodę w kwocie 200 rubli dla pierw­
szego konia i nagrodę honorową dla drugiego ko 
nia. Obie nagrody ofiarował hr. Witold Ostrowski.

W biegu tym wzięło udział 2 konie, jeleniem 
zaś, prowadzącym bieg, był hr. Józet Baworowski. 
W biegu tym jeleniowi wydarzył się jednak wy­
padek : w połowie mety spadł hr. Baworowski 
z konia. Po krótkiej przerwie dosiadł jednak po 
nownie konia i poprowadził dalej bieg do końca.

Pierwsza przybyła do mety klacz gniada „Sissy" 
rotmistrza W i e s a u e r a  i wzięła nagrodę w kwo­
cie 200 rubli. Drugą nagrodę honorową (piękną 
szpicrutę) wziął wałach siwy „Budapeszt1* por. 
Stefana G r o c h o l s k i e g o .

Wskutek deszczu zaniechano również popisu i 
premiowania zaprzęgów paro- i czterokonnych.

Lwów 21 czerwca.
(X ) Dzień dzisiejszy zakończył tegoroczny lwow­

ski sezon wyścigowy. Od samego rana padał 
deszcz tak wielki, iż słaba była nadzieja, czyli 
tor wogóle będzie możliwy do użycia. Dopiero po 
godz. 2 po południu niebo rozpogodziło się i pię 
kna pogoda, jakiej już dawno nie pamiętamy, 
sprzyjała wyścigom do końca. Udział szerszej pu­
bliczności był dość liczny. Między obecnymi był 
arcyksiążę Leopold Salwator z małżonką. Wszyst­
kich biegów było dzisiaj sześć.

B i e g  p i e r w s z y  stanowił bieg „Przedświta" 
o nagrodę Towarzystwa w kwocie 800 złr. Meta 
wynosiła około 900 metrów.

Na 7 koni mianowanych stanęło do tego biegu 
u startu 4 konie.

Pierwsza przybyła do mety klacz gniada 2-let- 
nia „Arja,11 własność p. Stan. hr. Siemieńskiego, 
który wziął nagrodę. Druga przybyła do mety klacz 
gniada 2-letnia „Tovabb," własność p. Kaspra Gei- 
sta, który zadowolić się musiał połową wkładek.

B i e g  d r u g i  (Conth Alfred Potocki Memorial 
Stakes) o nagrodę Towarzystwa w kwocie 1200 
złr. Meta wynosiła około 3200 metr.

Na 15 koni mianowanych, stanęło u startu 3 
konie. Bieg ten obfitował w komiczne epizody. 
Przede wszy stkiem ogier „Duty" Mr. Newfielda 
wybiegł dwa razy z toru, a następnie wbrew woli 
jeźdźca podążył do stajni i na tern bieg zakoń­
czył. Drugi koń, klacz „Seremty“ wywróciła się 
wraz z jeźdżcem przed slupem dystansowym. Po­
został zatem tylko ogier skarogniady n Fit z-Pascha, “ 
własność p. Józefa Krzysztofowicza, który też 
wziął nagrodę.

B i e g  t r z e c i  stanowił bieg „Sygnała," o nagro­
dę 1000 złr., ofiarowaną przez br. Helenę Mierową. 
Meta wynosiła około 1600 m. Zwycięzca miał być 
przez licytacyę sprzedany; cena 3000 złr. Połowa 
zwyżki ceny otrzymanej przypadała drugiemu ko 
niowi, druga połowa dla kasy Towarzystwa.

Na 12 koni mianowanych stanęło u startu dwa 
konie

Pierwszy przybył do mety ogier gniady 3 letni 
„Pitipalaty," własność p. Feliksa Scazighino, któ­
ry wziął nagrodę. Druga przybyła klacz gniada 
3-1-tnia „Mystćrieuse," własność Mr. Newfield’a.

B i e g  c z w a r t y  stanowił bieg z przeszkodami 
koni wierzchowych (Hack-HurcUe-Race), o nagro­
dę 500 złr., ofiarowaną przez Alberta hr. Cetnera. 
Ubiegać się mogły tylko konie, które w publicz­
nym biegu nigdy nie startowały i w ręku publicz­
nego trenera nie były. Meta wynosiła około 2400 
metrów.

Na 9 koni mianowanych stanęło u startu 4 
konie.

Pierwszy przybył do mety wałach kasztanowaty 
„Manfred," własność porucznika Józefa Philippa, 
który wziął nagrodę. Druga przybyła klacz gniada 
5 letnia „Fennimore,“ własność p. Zygmunta Ir- 
saya, który musiał zadowolnić się wkładkami.

B i e g  p i ą t y  stanowił oficerski bieg myśliwski 
(Steeple-chase), o nagrodę 1000 złr. austryackiego 
Jockey-Clubu (800 złr. dla pierwszego, 200 złr. 
dla drugiego konia). Meta wynosiła około 4000 
metrów.

Bieg ten odpadł jednakowoż prawdopodobnie 
wskutek złego toru. Zawarty tylko został kom 
promis, na podstawie którego właściciele miano­
wanych do tego biegu koni przyznali nagrodę 
wałachowi „Mick," porucznika Adama Tustanow- 
skiego.

B i e g  s z ó s t y  stanowił tak zwany „bieg po­
cieszenia" (Beaten-Handicap). W biegu tym mo­
gły brać udział konie, które w r. b. biegały na 
lwowskim torze, a nie wygrały. Każdy koń mia- 
nowauy płacił 10 złr. na nagrodę tego biegu; 
prócz tego Towarzystwo wyznaczyło nagrodę 200 
złr. Wkładka wynosiła 30 złr., meta około 1600 
metrów.

Do biegu tego stanęło u startu 4 konie. Na­
grodę wziął ogier „Spiegelberg," własność p. 
Schindlera. Drugi przybył do mety „Pribek,“ 
p. Feliksa Scazighino.

Nadprogramowo odbył się jeszcze b i e g  wł o ­
ś c i a ń s k i ,  w którym wzięło udział przeszło 60 
koni. Bieg ten obfitował oczywiście, w różne ko­
miczne epizody, które wywoływały ogólną we­
sołość. Powrót do miasta nastąpił o godzinie 7-ej 
wieczór.

Repertuar teatru Lwowskiego 
vv Krakowie.

W e czwartek 25 b. m .: Pierwsze powitalne przed­
staw ienie: Straszny dwór, opera w 4 aktach S ta­
nisława Moniuszki.

W  piątek 26 b. m .: Boccaccio, operetka w 3 
aktach F ranciszka Souppe’go. P . Skalski odśpiewa 
nowe kuplety.

W  sobotę 27 b. m .: Farinelli, operetka w 3 ak ­
tach  Hermana Zumpe’go.

W niedzielę 28 b. m .: M ikado , operetka w 2 
ak tach  A rtura Sulivana; z p. Myszkowskim w roli 
tytułowej.

W poniedziałek 29 b. m .: Baron cygański (Zi- 
geijnerbaron), operetka w 3 aktach Jana Straussa.

o godzinie 7ej rano dnia 22 czerwca stan jego był 
741-6 mm., termometru 4*15-8 C. W iatr południowo 
zachodni.

W e wtorek d. 23 czerwca: św. A grypiny i W andy pp,

Ruch artystyczny i umysłowy.
M niem a n y  r ęk o p is  m n ie m a n e j  t r a g ed y i  p ięc io  

a k to w ej  i .  K o c h a n o w s k ie g o .  K uryerkow y telegram 
warszawski rozniósł po dziennikach wieść, że D r St. 
Windakiewicz odnalazł w rękopisach Biblioteki Jag, 
tragedyę J. Kochanowskiego w 5 aktach p. t. Ad- 
metus rex.

W iadomość tę oprawić wypada w ja k  najskrom 
niejsze ramy. T yle tylko bowiem rzeczą je s t pewną, 
że Biblioteka przechowuje rękopis szkiców dyalogów 
spisywanych do odgrywania ich w szkołach. Ręko­
pis ten opisał dokładnie D r W ł. W isłocki w katalo­
gu rękopisów, także korzystał z niego J. I. K ra ­
szewski.

Rękopis ten nie jest manuskryptem Jana z Czarno 
lasu, lecz przepisany był w wieku 18 z rękopisów, 
k tórych autorem wymieniony je s t pisarz z końca 17 
wieku.

Między temi szkolnemi dyalogami je s t jeden, ma­
ją c y  kart 11 w 8ce, zatytułowany Admetus rex. 
Jestto  urywek z aktu 1 tragedyi Eurypidesa, podzie­
lony na 5 Actus, to je s t nie aktów lecz działań, za­
wartych w pięciu scenach. Otóż przekład Admetusa 
ogarnia nie tylko to wszystko, co Januszowski wy­
drukował w dziełach K ochanowskiego, ale jeszcze 
więcej drugie ty le wierszy, nie zawartych w edycyi 
Januszowskiego i innych.

Rzeczą krytyki będzie dowieść, że Januszowski nie 
miał w ręku wszystkiego tego, co tłomaczył Kocha­
nowski, że owe dodatki wierszy, które uzupełniają 
rozwinięcie scen, nie są tłomaczone z Eurypidesa lub 
dowolnie utworzone przez pisarza w XVII wieku, lecz 
że Kochanowski sam je  we formę szkolnego dyalogu 
ubrał. Aby tego dowieść będzie wypadało na drodze 
badań językowych form wiele pracy dołożyć. Czy to 
możliwem będzie, trudno naprzód wnioskować, jak ró­
wnie wnioski naprzód o autentyczności pióra J . K o­
chanowskiego są przedwczesne. Estreicher.

J u b ileu sz  M o z a r t o w s k i ,  który przypada w roku 
bieżącym, jako  w setną rocznicę jego śmierci, obcho­
dzonym będzie z wielką uroczystością w miejscu uro­
dzenia nieśmiertelnego mistrza tonów w Salzburgu. 
Na dnie 16, 16 i 17 lipca zapowiedziano tam sze­
reg wspaniałych koncertów, na które przygotowuje 
się liczny zjazd muzyków z Niemiec i innych krajów. 
W ydawanie biletów na te koncerty i na udział w ca­
łym obchodzie rozpoczęło się ju ż ;  zajmuje się niem 
wiedeńska księgarnia Gutmanna.

W a ż n e  d la  c h o r y c h  na  p iers i  dwie rozprawy prof. 
W. Jaworskiego zamieścił niedawno krakowski Prze­
gląd Lekarski. Jedna z nich traktuje „O używaniu 
wolnego powietrza w przebiegu gruźlicy narządu od­
dechowego" —  druga „O pobycie chorych we W ło­
szech południowych." Rozprawy te naukowe, napi­
sane przez człowieka fachowego i poważne w świecie 
nauki lekarskiej mającego imię, zaw ierają cenne spo­
strzeżenia i wskazówki, które zainteresować mogą za 
równo lekarzy ja k  i szersze koła cierpiącej ludzkości. 
Ukazały się one obecnie także w osobnej odbitce, na 
którą zwracamy niniejszem uwagę czytelników.

Ś w ia ta  N r 12 wyszedł 15 czerwca i zawiera prze- 
dewszystkiem dokończenie wspomnienia o F redrze synu 
Kazimierza Zalewskiego i artykułu  p. Jeske - Choiń­
skiego o Feuillecie, dalszy ciąg powiastki T . T . Jeża 
„Latawica," do której wrócimy w swoim czasie. 
W studyum swem o Maurycym Maeterlincku p. P rze­
smycki, unikając niesmacznego porównywania Maeter- 
lincka z Szekspirem, wprowadzonego do krytyki przez 
Oktawa M irbeau, zestawia psychologiczny kierunek 
w dramacie, panujący od czasów Szekspira, z nowym 
kierunkiem mistyczno-metafizycznym, widzącym czło­
wieka tylko jako  cząstkę otaczającego go świata, jako 
atom, nie punkt środkowy, ja k  u Szekspira; k ierun­
ku tego jednym  z reprezentatów je s t Maeterlinck. 
P. Żagiel wykazuje w dziesiątym z kolei artykule 
„Harmonii i Dysonansów" na przykładzie literatury 
francuskiej XIX wieku potrzebę ciągle powtarzającej 
się w sztuce reakcyi nowych kierunków. P. Michał 
Rolle rozpoczyna druk bardzo ciekawego i dobrze n a ­
pisanego studyum o Ormianach kamienieckich. Część 
ilustracyjna przedstaw ia się równie dodatnio. Piękne 
ilustracye p. Tetm ajera do powiastki Jeża, wyborna re- 
produkcya obrazu Czachórskiego „W  pracowni," dwa 
rysunki E liasza z Zakopanego w zim ie; nie bardzo 
prawdziwy, zdaje nam s ię , typ z Kazimierza p- Wa- 
wrzenieckiego, wypełniają tę część zeszytu. „Kronika" 
je st tym razem bogatsza i ciekawsza jeszcze, niż zwykle.

Il lustr ir ter  F iihrer  durch  d ie  B e sk id en  und die  
a n g r e n z e n d e n  L a n d sc h a f te n .  T e s c h e n ,  E. F e itz in -  
jer .  Pod tym tytułem  wydał profesor państwowej 
szkoły przemysłowej w Bernie morawskiem J. Mat- 
zura dokładny opis wycieczek w Beskidy, począwszy 
od źródeł rzeki Beczwy na Morawie aż do Dunajca. 
Prócz luźnych opisów, krótkich lub niedokładnych, 
rozrzuconych po czasopismach i dziełach, nie było 
dotychczas szczegółowego opisu Beskidów, owego ma­
lowniczego pasma górskiego, które stosunkowo do 
T a tr  lub innych okolic górskich są mniej znane i 
widziane, niż na to istotnie zasługują. N a podstawie 
osobiście uczynionych wycieczek w Beskidy, tudzież 
starannie i sumiennie zebranych dawnych innych po­
dróżników w te strony, wydał więc autor dla wygo­
dy podróżującej publiczności systematycznie ułożony 
przew odnik, który praktycznie wskazuje turystom 
chciwym wrażenia najpiękniejsze i malownicze okoli­
ce górskie. Przewodnik p. Matzury, podzielony na 11 
głównych rozdziałów, zawiera między innemi wyciecz­
ki z Bogumina do Krakowa, z dokładnym opisem 
Krakowa i okolic z 18 rycinami, zdjętemi przeważnie 
z najświeższych fotografij, z Krakowa do Suchy, Ba- 
biejgóry i T atr, z Dziedzic do Bielska, Żyw ca, Za­
kopanego i Orawy, z Bogumina przez Cieszyn (Ustroń, 
W isły, źródła W isły, Barania) do Jabłunkowa i Żyli­
ny, wycieczki z Dziedzic do Szląska Pruskiego i 
W rocławia, wycieczki z Bogumina do Przerowa, ko­
leją lokalną z K ojetyna do K alw aryi i t. d. Opis 
objaśniony je s t 5 mapami i 72 starannie wykonane- 
mi rycinami. N akładca ma przygotować do druku 
także polskie wydanie tego przewodnika.

—  D nia 2 0  czerwca niemal całe przedpołudnie, 
dnia 31  zaś całe popołudnie deszcz obfity; termometr 
dnia 2 0  od 4 -10 -8  doszedł do -j-22-0 C., dnia 21 
zaś od - |-9 -8  doszedł do - f 2 2  0 C. Barometr o p ad ł;

Dział ekonomiczny.
E kon om isty  p o l s k ie g o  Nr 4 zawiera bogatą treść 

naukową. P. Fr. Gawroński pisze „O własności ziem­
skiej wielkiej i średniej w Królestwie Polskiem." 
Przyczyny przesilenia rolniczego w Królestwie upa 
truje autor nie w działaniu konkurencyi amerykań­
skiej, lub ceł zbożowych niemieckich, ale—zdaniem 
naszem bardzo trafnie—w braku kapitała popędo­

wego w wielkiej i średniej własności. Spostrzeże­
nie to p. Gawrońskiego jest niezmiernie charakte­
rystyczne dla ogólnego ludzkiego, a szczególnie 
polskiego pociągu do szukania przyczyn złego 
zawsze po za sobą i zawsze tam, gdzie ich wła 
snym wysiłkiem, własną pracą usunąć nie można. 
Nic łatwiejszego, jak wyrzekać na cła niemieckie, 
których nie uchylimy i przypisując im złe, uwal 
niać się od obowiązku poprawy. Autor nie uchy­
la się od zastanowienia się nad środkami zarad 
czerni, a widzi je w zmianach zasadniczych sy­
stemu gospodarczego w większej własności, a mia 
nowicie we w p r o w a d z e n i u  ż y w i o ł u  a s oc y-  
a c y i  do p r o d u k c y i  r o l n i c z e j .  P. Gawroński 
rozbiera obszernie rozmaite typy tej asocyacyi 
jak : system francuski i włoski „połownictwa" 
(metayage), dalej system połączenia współce trzech 
czynników: własności ziemi, pracy i kapitału, a 
zwłaszcza system spółek dzierżawnych. Cały arty 
kuł bardzo ciekawy, gruntowny, trzeźwo, przed­
miotowo i poprawnie napisany.

Ogólna część artykułu p. Andrzeja Szyszkiewi- 
cza p. t.: „Ubezpieczenie, jako podstawa dobrobytu 
indywidualnego i społecznego" nie przynosi wiele 
nowego. Pożyteczną natomiast może być część 
szczególna, zwłaszcza o ile zawiera materyal po­
równawczy, obejmujący cały szereg instytutów 
asekuracyjnych świata.

Dokończenie pracy p. Maryana Ciesielskiego 
„O kolejach lokalnych w Galicyi i na Bukowinie," 
dalej zestawienie na podstawie źródeł urzędowych 
tymczasowych „Wyników spisu ludności w Austryi 
z dnia 31 grudnia 1890 r.“, którego oczywiście 
streszczać niepodobna i Przegląd literacki dopeł­
niają zeszytu.

Jedną uwagę pozwolimy sobie uczynić wydaw­
com: oto powinniby większą opieką otoczyć ko­
rektę Ekonomisty; ostatni numer roi się od błędów 
druku, które nieznośnie przerywają czytanie.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 22 czerwca. (Z Izby deputowanych). 

Mówca jeneralny przeciw budżetowi, Dr Her o l d ,  
zapewnia, że stanowisko Młodoczechów dąży ró 
wnie do podtrzymania państwa, jak i stanowisko 
innych stronnictw. Czesi pragną przyprowadzić do 
skutku połączenie wszystkich szczepów słowiań 
skich w państwie, coby wytworzyło wielką potęgę 
w państwie. Mówca oświadcza, że wobec silnie 
rozwiniętego indywidualizmu szczepów słowiań 
skich, panslawizm jest niemożliwością i widzia­
dłem, stworzonem przez Niemców na to, żeby mo­
gli Słowian zaczepiać. Patryotyzm czeski złożył 
w r. 1866 świetną próbę. Wówczas oświadczył lud 
czeski, że sprawa cesarza jest naszą sprawą (ży­
we brawa i oklaski). W tych słowach zawiera się 
zagraniczna polityka Czechów.

Mówca wyraża radość, że Polacy ogłosili poli­
tykę wolnej ręki, równie jak i Młodoczesi, ponie­
waż taka polityka największą przynosi korzyść 
całości państwa. Mówca wskazuje na gorące przy­
jęcie, jakie obecnie spotyka Polaków w Pradze. 
Wszystkiemu złemu winna jest idea hegemonii nie­
mieckiej i faworyzowanie niemieckiego języka 
państwowego.

Następnie oświadcza Herold, iż Czesi bynaj­
mniej nie są przeciwnikami wszelkiej ugody z Niem­
cami, lecz przyjmują tylko taką, któraby się roz­
ciągała na cały naród czeski we wszystkich kra­
jach czeskich i odpowiadała zasadzie równoupra 
wnienia. W pracach około urzeczywistnienia eko­
nomicznego programu rządu, Młodoczesi chętnie 
wezmą udział, a mówca ma nadzieję, że repre­
zentanci narodu czeskiego nie będą uważani za 
eksterytoryalnych, za wrogów, których zwalczać 
należy. Austryi nie należy szukać w obozie stron­
nictw, lecz w obozie narodów. Wśród oklasków 
z ław młodoczeskich wyraża Herold w końcu na­
dzieję, że przyjdzie czas, w którym wszystkie 
narody monarchii, jako mające równe znaczenie 
i równouprawnione , skupią się u stóp tronu ce- 
carskiego do harmonijnej pracy.

P l e n e r  uważa sytuacyę finansową za pomyśl­
ną, a stwierdziwszy godny przebieg dyskusyi bu­
dżetowej , oświadcza, iż — lubo sytuacya parla­
mentarna nie jest jeszcze zupełnie jasna — dają 
się jednak już dostrzedz punkty wytyczne. Zmia­
na stanowiska zjednoczonej lewicy jest następ­
stwem zmiany sytuacyi. Ta zmiana nastąpiła szcze­
gólnie od odpowiedzi na interpelacyę, wniesioną 
w grudnia 1889 co do kwestyi czeskiej i zapro­
szenia na konferencye ugodowe. Dalszą oznaką 
zmiany było ustąpienie Dunajewskiego i wyrażo­
ne z ławy rządowej uznanie dla zapatrywań nie­
mieckich kół wyborczych.

Jeśli sytuacya pozostanie bez zmiany, zatrzyma 
i stronnictwo mówcy dotychczasowe swe stanowi­
sko; w razie zmiany, zastosuje się do niej stron­
nictwo, w każdym zaś razie zachowuje ono sobie 
zupełną swobodę akcyi.

Stronnictwo niemiecko liberalne gotowe jest 
w poszczególnych kwestyach konkretnych wejść 
w porozumienie z innemi stronnictwami i z rzą­
dem, nie zrzeknie się jednak nigdy swobody swo­
ich postanowień i głosowania. Wobec tego nie 
może też być mowy o rzeczywistej większości, 
lecz tylko można mówić o większości od wypad 
ku do wypadku, która jednak stale utrzymać się 
nie może.

Z Polakami istnieje zgoda co do wielu punktów. 
Mówca uznaje, że polscy deputowani obok wszech­
stronnej dbałości o interesa swego kraju, dbali 
także o potrzeby państwa i o jego mocarstwowe 
stanowisko i dlatego słuszną mają pretensyę do 
nazwy partyi państwowej. Polacy w tym samym 
co i Niemcy duchu pojmują i popierają politykę 
zagraniczną — również bez zastrzeżeń uznają du­
alizm. Jako punkt różnicy często podnosi się au­
tonomię, zjednoczona lewica jednak nie zajmo­
wała opozycyjnego stanowiska wobec samorządu, 
dopóki tenże odnosił się do zakresu administra­
cyjnego. (Mówca mówi dalej).

Fiinfkirchen 22 czerwca. O sarz przybył 
tu wczoraj o godz. 7 rano w towarzystwie ministra 
Szoegeny’ego, jeneralnych adjutantów hr. Paar i 
Bolfraas, tudzież szefa sekcyjnego Papay. Ludność 
powitała Cesarza entuzyastycznemi okrzykami eljen ! 
Cesarz przywitał się z Arcyksiążętami Frydery­
kiem i Józefem, podał rękę ministrom Szapary’emu, 
Csaky’emu, Josipowiczowi i Fejevary'emu i za­
mienił z każdym z nich kilka przyjaznych słów. 
Nadżupan Kartos powitał Cesarza imieniem komi­
tatu i miasta. Po uciszeniu się grzmiących okrzy­
ków eljen! odpowiedział Cesarz na przemówienie 
nadżupana: „Przyjmijcie najszczersze dzięki za 
serdeczne przyjęcie i wiernopoddańcze powitanie. 
Z radością przybyłem tutaj — i chociaż tylko 
przez krótki czas, z radością będę wśród was

przebywał." Entuzyastyczne okrzyki eljen! były 
odpowiedzią na słowa cesarskie.

Wśród nieustannych owacyj i niezliczonych tłu 
mów ludności odbył się wjazd Cesarza do miasta 
Na głównym placu wzniesiono bramę tryumfalni, 
w kształcie bramy fortecznej. Po obu stronach sta 
nęły deputacye. Burmistrz powitał Cesarza prze 
mówieniem, na które Cesarz odpowiedział: „Wspa­
niała uroczystość kościelna sprowadziła mnie mię­
dzy was i z radością chwyciłem sposobność, aby 
odwiedzić wasze miasto, a radość moja w zupeł­
ności jest usprawiedliwiona przez serdeczne, entu­
zyastyczne przyjęcie, którego tu doznałem. Przyj 
mij Pan i wszyscy wierni mieszkańcy tego grodu 
podziękowanie i serdeczne pozdrowienie." Po mo­
wie Cesarza rozległy się okrzyki. Przed pałacem 
biskupim ofiarowano Cesarzowi wiele kwiatów i 
odegrano hymn ludowy; tam też ustawiono kom­
panię honorową; rozległ się głos dzwonów i huk 
moździerzy. Cesarz przeszedł przed frontem kom 
panii honorowej. Następnie biskup Dulanszky na 
czele episkopatu wita Cesarza, poczem Cesarz u 
dał się do swoich apartamentów.

Punktualnie o godzinie 9 rano rozpoczęło się 
przyjęcie deputacyj. Wobec deputacyi duchowień­
stwa rzymsko-katolickiego podniósł Cesarz jego 
ofiarność, pietyzm i poczucie dla sztuki i zapewnił 
je o swojej niezmiennej łasce. Przyjmując muni- 
cypia komitatowe, wspomniał Cesarz życzliwie o 
reformie administracyjnej węgierskiej. Do deputa­
cyi gminy izraelickiej powiedział Cesarz: że po­
tęga Korony i ustaw państwowych zapewnia wy 
znaniu izraelickiemu, zarówno jak i każdemu in 
nemu wyznaniu w monarchii prawa obywatelskie. 
Deputacya kleru grecko-nieunickiego, gminy pro 
testanckiej, Izby adwokackiej i notaryalnej, Izb 
handlowo-przemysłowych, dalej deputacye komi­
tatu Verocze i miasta Osieka zapewnił Cesarz o 
swej łasce i życzliwości.

Ftinfkircfien 22 czerwca. Pomimo deszczu 
iluminacya udała się świetnie. Miejscowe towarzy­
stwo śpiewackie odśpiewało przed mieszkaniem 
Cesarza kilka pieśni. Wpośród przeciągłych bu­
rzliwych okrzyków „Eljen!" — Cesarz ukazał się 
na balkonie, poezem zeszedł do powozu i objechał 
iluminowane ulice.

Fiinfkirchen 22 go czerwca. Cesarz odbył 
dziś o godz. 7 rano przegląd wojska, o wpół do 
dziesiątej wrócił do miasta.

Karlsbad 22 czerwca. Przybył tutaj ks. Fer­
dynand bułgarski.

Rieka 22 czerwca. Arcyksiążę Albrecht przy­
był tu dzisiaj i wyjechał natychmiast do Dalma 
cyi. Statki angielskie witały go salwą dział.

Buda-Peszt 22go czerwca. Pesti Naplo od­
biera z Battonya (komitat czanadzki) następującą 
wiadomość: Wczoraj przed południem zebrali się 
robotnicy wiejscy przed ratuszem. Jeden z robo­
tników odczytał socyalistyczną odezwę podżega­
jącej treści. Aresztowano go, musiano go jednak 
wkrótce wypuścić wskutek hałaśliwych żądań 
zgromadzonego tłumu, który wśród pogróżek usi- 
ował wtargnąć do ratusza. Żandarmi byli zmu­

szeni do użycia broni palnej, przyczem trzech stu 
dentów zginęło, jeden odniósł ranę śmiertelną, 
siedmiu poniosło lżejsze uszkodzenia. Wieczorem 
nadeszła z Szegedynu pomoc wojskowa. Spokój 
iu ż  przywrócono.

Szegedyn 22 czerwca. Podczas rozruchów 
w Battanya trzy osoby zginęły, dwie są ciężko, 
dwadzieścia lekko rannych. Wojsko uwolniło 
członków rady municypalnej z otoczonego przez 
ud ratusza. Czterdzieści osób aresztowano.

Pary* 22 czerwca. Służba tramwajów i omni- 
j u s ó w  w Marsylii i Bordeaux zawiesiła dziś pra­

cę. W Bordeaux przyszło dziś przed południem 
do starć, ponieważ strejkujący chcieli zatrzymać 
wozy, które wyjeżdżały. Aresztowano dziesięć osób.

Londyn 22 czerwca. Omawiając mowę tro­
nową cesarza niemieckiego, oświadcza Standard, 
iż nie należy się dziwić, jeżeli członkowie trój 
przymierza starają się o wytworzenie warunków 
dla związku cłowego. Jeżeli nastąpi porozumienie 
co do wspólnej taryfy, w takim razie taka pod­
stawa trój przymierza silniejszą będzie, aniżeli kon- 
wencya wojskowa.

Daily News donoszą z Odesy, że rząd rosyjski 
zamierza pracujących tutaj angielskich rzemieślni­
ków zastąpić francuskimi. Pancerze dla budują­
cych się obecnie statków wojennych fabrykowano 
dotąd w Anglii, odtąd zaś wyrabiane będą we 

ran cyi. Przyczyną zmiany tej jest prawdopodo­
bnie życzenie Rosyi, aby Anglia pozostawała 
w nieświadomości tajemnic arsenału sebastopol- 
skiego.

Rzym 22 czerwca. Okólnik ministerstwa spraw 
wewnętrznych do prefektów zakazuje na mocy 
art. 113 ustawy karnej wszelkich publicznych zgro­
madzeń lub meetingów, któreby miały na celu or- 
ganizacyę zgromadzeń publicznych lub manifesta- 
cyj względem trój przymierza.

Rzym 22 czerwca. Na 16 opróżnionych man 
datów w rzymskiej radzie gminnej wybrano 9 
liberalnych i 7 klerykalnych kandydatów.

7 o fi a 22 czerwca. Trikupis zamierza zabawić 
tu cztery do pięciu dni,  aby poznać bułgarskich 
mężów stanu i wymienić z nimi zapatrywania 
względem spraw, które Grecyę i Bułgaryę wspól­
nie obchodzić mogą. Przypuszczają tu, że Triku­
pis nie dotknie idei związku bałkańskiego wobec 
trudności urzeczywistnienia j ć j , prawdopodobnie 
jednak rozważy kwestyę ewentualnego później­
szego porozumienia się w tej mierze. Z Zofii uda 
się Trikupis do jednego z miejsc kąpielowych 
w Niemczech.

W aszyngton 22 czerwca. Poselstwo chilij­
skie otrzymało z Peru telegram z doniesieniem, iż 
capitan statku „Esmeralda," przybywszy do wysp 

~ obos, z powoda braku zapasów wysłał na ląd 
50 ludzi celem zabrania środków żywności. Wła­
dze wysp stawiły opór, przyczem zabito napa­
stników.

Filadelfia 22 czerwca. Wysłaną ztąd zosta­
nie niebawem petycya, opatrzona trzykroć stu ty 
siącami podpisów, a prosząca cara rosyjskiego 
o łaskę dla więźniów politycznych. Inicyatywę do 
tej petycyi dało t. z. Stowarzyszenie petycyjne 
dla wygnańców sybirskich. Petycyę podpisało 
tylko niewielu Polaków i Rosyan z obawy, aby 
jrzez to nie pogarszać położenia swych rodzin 

rodaków.

Od Administracyi „Czasu.u
Na odnowienie kościoła N. M. Panny w Kra- 

rowie nadesłano pod lit. S. M. 4 złr.
Dla Unitów w gubernii Orenburskiej nadesłano 

pod lit. S. M. 5 złr.
Dla wyjątkowej nędzy (Czas Nr 135) nadesłano 

pod lit. S. M. 10 złr., N. N. 10 złr.

Dla wdowy z 2 dzieci, z których jedno chore, 
nadesłano pod lit. S. M. 3 złr.

Nadesłane.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Podziękowanie.
Uwiecznienie pamięci nieodżałowanego, w dniu 

29 czerwca 1889 r. przedwcześnie zgasłego, pro­
fesora Uniwersytetu Jagiellońskiego Dra M a u r y ­
c e g o  F i e r i c h a ,  umieszczeniem portretu Jego 
w jednej z sal Uniwersytetu Jagiellońskiego i u- 
roczystość przy odsłonięciu tego obrazu odbyta, 
wkłada na nieukojoną w żalu i zbolałą nieustan­
nie rodzinę Zmarłego rzewny obowiązek podzię­
kowania Wszystkim a Wszystkim, co się do urze­
czywistnienia tej wzniosłej myśli przyczynić ra­
czyli, serdecznem słowem.

Zbolali rodzice i brat składają przeto Czcigo­
dnym Inicyatorom i Uczestnikom tej nieocenionej 
dla rodziny pamiątki gorącą i głęboko uczuwaną 
podziękę za ten piękny objaw czci ku zachowaniu 
pamięci Zmarłego, składają ją  Kolegom szkolnym, 
Współkolegom Uniwersyteckim, Jego ukochanej 
Młodzieży akademickiej, Przyjaciołom, Znajomym 
i Zwolennikom ś. p. Maurycego w kraju i za gra­
nicą, z głębi wdzięcznej duszy i serca, dziękują 
nadto Szanownym Mowcom przy odsłonięciu, za 
wzniosłe i gorące słowa ku uwieńczeniu pamięci 
Zgasłego na wieki syna i brata.

Fierichowie Edwardowie.
(1541) Dr Franciszek Ksawery Fierich.

Dr Kazimierz Kruszyński
ordynuje, jak lat porzednich, od 1 czerwca

w Szczawnicy. (1037 8-8)

pscfringEr1* (JTocolade §fracf najlepszy
(1413 49-100)

krajow ej  w y s t a w y  c z e s k ie j  w  P r a d z e . '
Znana zaszczytnie firma E. A. Smekal, fabryka 

sikawek ogniowych, pomp, przyborów strażackich 
i wężów w Pradze-Smichowie i w Czechach pod 
Ołomuńcem na Morawie, wysłała na krajową wy­
stawę czeską w Pradze swoje okazy, mianowicie 
w grupie XVI. patenta, przyrząd pneumatyczny 
do bezwonnego wypróżniania kloak wraz z 4-ko- 
ową parową pompą : v a c u u m ,  tudzież w gru­

pie XVIII. przyrządy pożarne, nową sikawkę pa­
rową. Firma Smekal dostarczyła 3 takie sikawki 
larowe dia gminy stolicy Pragi a 1 dla straży 
ogniowej w Smichowie. Przyrządy pneumatyczne 
do szybkiego bezwonnego wypróżnienia kloak i 
wychodków uznane zostały jako najodpowiedniej­
sze w tym rodzaju. (1537)

W ®
w o d a  M i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów 
oddychania i trawienia, w gośćcu, nie­
życie żołądka i pęcherza. Znakomity dla 
dzieci, rekonwalescentów i podczas bło­

gosławionego stanu. (142 6-)
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający.

Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę l l 1/,.

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce). Grób Skargi
iw kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa n ieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
ód godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
>oniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- 
rły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
niedzielę od godziny 9-tej do 1-ej w południe.

Muzeum Techniczno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 ot. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

K lI K H A  T IL 1 C 1 1 U F IC Z H 1 .
W iedeń 22 czerwca. 2 godzina 30 min. po poł.

* § papier opod. .
a srebrna „
1 1  4% złota . . .

§ 5% pap. nieop.
Akcye Ban. Aus.-W.

, kredytowe .
Londyn ..................
N apoleony............
D ukaty ..................
M arki.....................
5*/, Renta węg. pap.
4 •/. „ „ złota
LoBy prem. węg. .
Losy tureckie . . .

Usposobienie giełdy: mierne.

Berlin 22 czerwca.
Banknoty aus tr.. .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty ros. . .  .
5*/, Listy zast. pols.

sir. ct. alr. ct.
92 46 Anglobanki . . . . 159 75
92 40 U n io n y .................. 238 60

110 95 Bankvereiny. . . .  
Akcye Landerbank.

113 —
102 45 213 50
1016 

298 25
„ kol Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

217 50

117 25 „ „ czemiow. 245 —
9 29 „ „ połudn. 111 37
5 56 Elbethale............... 213 25

57 55 Nordbahny............ 2860
101 70 Staatsbahny . . . . 292 —
105 40 A lp iu y .................. 90 30
137 — Akcye tytoniowe . 

Ruble ..................
160 —

34 30 137 12'/,

174
173

05
95

4*/, Listy likw. poi. 
Akc. koL Kar. Lud.

71
94

90
90

237 85 „ austr. kred. . 162 10
74 — Ultimo Ruble . . . 237 75

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Antoni Kłobukotrzki.

W szelkie papiery wartościowe,
PWSKF* banknoty zagraniczne i monety kupuj* i sprzedaje 

pod najkorzyitniejK em i warunkami. tsr z w Krakowie, Rynek 1. 30.
Zlecenia z  prowinoyl uskutecznia się  

wrotną pocztą bez doliczenia prewizyi. * ^ 3 )
od-
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KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. W ład. Miłkowskiego

w K rakow ie
o t r z y m a ł a  i p o l e c a :

c l n i ^ ą  c z ę ś ć

X . Kanonika Dra Pelczara. 
C en a  1 z łr .  (14206-6) 

C z ę ś ć  I. i il.  r a z e m  3  z ł r .  w. a.

Biuro i n fo r m a c y j n e  n a u c z y c i e l s k i e  
Time K T K IM IW IE

w Krakowie, ulica Długa Nr. 7,
p o le c a :

nauczycie lk i P o lk i  z językiem  niem ieckim , 
tran  rusk im  , a n g ie lsk im , m uzyką  i rysunkam i. 
P en sy a  300— 700 złr. (1512-1 3

A U G U S T  K M X Y V S K i l
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

w Krakowie, Rynek główny Nr. 4 2 ,  linja A— B,
jako

W  Z A S T Ę P S T W O
Galie. Towarzystwa Kredytowego ziemskiego we Lwowie

w ypłaca w ylosow ane listy zastawne I kupony tegoż T ow a­
rzystwa — począw szy od 3 4  czerw ca r. b.

lwa
nowego fasonu i niewiele używana, jest za 
cenę 300 złr. do s p r z e d a n i a .  — W iado­
mość u stróża przy ulicy św. M a r k a  
pod Nr. 7. (1513-1-3;

KSiostry Boromeusziri
w Łańcucie

przyjmują do swego zakładu z koncesyo- 
waną 6 klasową szk o łą , panienki na 
wychowanie i kształcenie. Podania o przy­
jęcie wnosić należy do Przełożonej Siostry 
M. Eustachii. — Wpisy na następny rok 
szkolny rozpoczynają się z d. 1 lipca b. r 

(1511)

D la sprzedaży czarnych w ełn  
do wyrabiania koców, poszu 
kuje pewien znaczny z a g r a n i c z n y  
handel wełn, mieszkających w miej 
scach wyrobu sukna, koców i przę 
dzy zaufanych zastępców. Oferty 

w języku niemieckim lub francuskim pot 
„R epraesentant"  przyjmuje Administracya 
„ C z a s u “ w Krakowie. (1276-14)

O STA TNI W Y N ALAZEK 

NAJDELIKATNIEJSZE

MYDŁO IX0RA
E I > .  P I N A U D

37, B o u l e v a r d  de S t r a s b o u r g , 37 
7 A S I S S  

Mydło 1x01*3 nietylko się zaleca
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek.

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na­
daje jej połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie.

(114-1-)

f i u i a  U /U 7 i \ i  ANGIELSKIE, najlepiej 
U  Tl a  w poiu ułożone — są do
sprzedania u leśniczego G r r u b e n t h a l a  
w Turynce obok Żó-ŁKwi. (1507 2 3

Dworek drewniany,
nowo wybudowany, składający się z 2 
pokoi, kuchni,  przedpokoju, spiżarni 
i oszklonej werandy, wraz z ogródkiem, 
przy rogatce M o g i l s k i e j  L. 34 (na 
prawo), jes t  każdej chwili pod przy- 
stępnemi warunkami do sprzedania. —  
Wiadomość tamże. (1508-2 2)

W  K ry n ic y
w willi „Wisła44
z uwzględnieniem wszelkich wygód odre­
staurowanej, są pokoje do wyna­
jęcia  na różne ceny. — Książkijdo 
czytania dla lokatorów Wisły bezpłatnie.

[1388-10-15)

Ćnaskórna MOULIN
Maść ta  leczy  w rzodzlankl, pry 

.szcze ,cze rw o n o śc i, k ro s ty , w ęgry, 

.w y sy p k ę , lisza je , hem oroidy, sw ę­
dzenie chron iczne , łup ież  i w y r­
zuty  n a  częściach  c ia ła  po rosłych  
w łosam i i w szelkie słabości nas- 
k ó rn e ; w strzym uje  na ty ch m iast 
w ypadanie w łosów na brw iach  I 
głowie i sku teczn ie  d z ia ła  napo- 
ro s t w łosów.

Słoik  2 fran k i w e F ran cy i, w P a ry żu , w ap tece  
p. M O U L IN , 30, u lica  Louis-le-G rand.

W e Lw ow ie w a p te k ac h  pp. M ikolascha i W e- 
w iórskiego; — w K rakow ie, w a p te k ac h  pp. T rau- 
czyńskiego, R e d y k a  i W iszniew skiego, 
o raz  w  ap tece  p . S ied leck iego . 1303 4

b e z  ż a d n e g o  p o t r ą c e n i a  k o s z t ó w  lub  p r o w iz y i . [1539-1 4]

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
ma zaszczyt zawiadomić, źe znakomite dzieło

X .  W A Ł E R Y A I A  H A L I N K I

od lipca b. r. zacznie wychodzić

w Nowej Bibliotece Uniwersalnej,
której prenumerata wynosi r o c z n ie  w Krakowie 4  z łr . ,  z przesyłka

pOCZtOWę, 4  Złr. 6 0  Ct. (1434-2 6)

Co miesiąc wychodzi zeszyt o 10 arkuszach druku w 8ce.

W szystkie osoby posiadające dane, 
dokumenta lub portrety r o d z i n y  

Kępskich z Rakoszyna lub ma­
jące wiadomość o ich istnieniu, uprasza 
się najuprzejmiej o podanie swych adre­
sów do A d m i n i 8 t r a c y i  

K r a k o w i e .w
, C z a s u “ 
(1424 6-6)

K A M I E N I C A
w ś r ó d m i e ś c i u ,  świeżo odrestaurowana, 
niosąca przeszło 6%  dochodu — jest do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w handlu 
pod firmą: , , A n d r z e j  S c h u l t z u (Rynek 
główny L. 32). Pośrednictwo wykluczone. 

1448-5 6)

S  Tr W  / i  k* i i  ki Y
. M USZTARDA W  ARKUSZACH
Środek dogodny, pew ny, s iln ie  odprow adzający  na  zew n ą trz

N IEZBĘD N Y  W K A ŻD Y M  DOMU
Dla uniknienia  fałszerstw  wym agać w łasnoręczny podpis ko loru  

czerw onego na każdem pndełku  i na arkuszach.
Znajduje się we w szystk ich  aptekach.

S k ł a dSk ł a d  g ł ó w n y  : w  P a ry ż u ,  2 4 , A v en u e  V ic to r ia .

*  LWOWSKA FABRYKA ASFALTU

I
X■
■
A■
A

i ulepszonych ogniotrwałych tektur
DO KRYCIA DACHÓW

I* Szeligi - Ł yszklew fcza, inżyniera
we L W O W I E u l .  Korytna L. 13,

p o le c a :

ASFALT do FUNDAMENTÓW k ładziony  na' fundam enta  w gorącym  
s ta n ie , ELA ST Y C Z N E  IZ O L IR PŁ Y T Y , u lepszoną ogn io trw ałą  T E K T U R Ę  najlepszych 
g a tu n k ó w  do k ry c ia  dachów  rulon lO m. □  od S zir. &« c. do a złr. r.o c.

LAK ASFALTOWY do konserw acyi dachów  tek tu ro w y ch  i d ach ó w k o w y ch ; 

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, BEZW O N N Ą  M ASĘ KAUCZUKOW Ą.
■“ asfaltem , j a k o  jed y n y m  środkiem  znanym  d o tąd  w budow nic tw ie , n a jb a r­

dziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
F"~ N iszczy zastarzały grzybek drzewny.

F a b ry k a  w ykonyw a w całym  k ra ju  swoim i ludźm i p o k ry c ia  dachow e tek tu row e, 
oraz rep aracy e  tychże. M etr □  od  50 do  75 centów . [882-33-lCOj

D ługoletn ią  trw ałość poręcza  się.

Osun
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■
A ■
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A
■
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Mąki z kości
p a r o w a n e  lub p r e p a r o w a ­
n e  k w a s e m  s ia r k o w y m ,  
m ą k ę  r o g o w ą ,  s u p e r fo s -  

fa ty  l i t .  p.
odznaczone na wielu wystawach, dostarcza 
według cennika z zaręczeniem podanej ilo­
ści procentowej azotu i kwasu fosforowego,
P a r o w a  f a b r y k a  s p o d i u m ,  k o ś c i a n e j  

m ą k i  i s z t u c z n y c h  n a w o z ó w  
B. S c h ó n b e r g a  i F r S n k l a  w Krakowie .

Z a m ó w ie n ia  przesyłać*  
n a le ż y  a lb o  d o  A g e n c y !  
d la  R o ln ik ó w  W g o  S .  R i -  
k u c k i e g o  w  K r a k o w ie ,  
R y n e k  3 4 ,  lub do podpisanych.

B. SCHONBERG i FRANKEL
w Krakowie, ulica Mostowa Nr. 6. 

(1426 4-31)

KUPONY
i wylosowane listy zastawne j \ 

Galie. Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego
we Lwowie

płatne 3 0  czerwca 1 9 0 1 , w ypłaca już 
od dnia dzisiejszego (1538)

D O M  B A N K O W Y
B l a u  4  E p s t e i n

Z astęps tw o  Gal. Tow. Kred. Z iem skiego.

i w Praflze-

F o r t e p l a n  S i r * t  j
sprzedania przy ul. S ł a w k o w s k i e j  pod 
Nr. 23, na drugiem piętrze. (1505 3-3

U M A H Y S
sta re  i now e sprzedaje  najtan ie j (1535 67-)

KUL WEINER, W ien, I., S a lzthorgasse 4

NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

PA R ISm
:

?  m v -T aa i Aprobowane p riez  ramii 
W  Akademią medyczną
( r m ^ ^ M w P a ryżu ' adoptowane 
2 . SM U łŁ kJłprzez Form ularz o ra­
l i  cialny Francuzki, sank-
A  t s u  cionowane przez radę u s t

Medyczną w Petersburgu.
Z  Posiadające rów nocześnie w łasności Jodu  
9  i żelaza, p igu łk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e 
O  w szystkich rodzajach chorób, k tó re  w yw o- 
m  lu je  zarodek skrofuliczny [puchliny, zatha- 
Z  nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
2  ciw  k tó rym , zw ykłe żelazo je s t zupełnie 
9  bezskutecznem ; w  Chlorozie (bladaczce),
9  w L e u co rrh śa  (białych upławach), w  Ame- 
A  n o rrh ó e  (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
a  we regularności), w  Suchotach, w  Syfilis 
™  org an iczn e j e tc . O statecznie p o d a ją  one 
9  lekarzom  środek  terapeu tyczny , nadzw y- U  
* i czaj silny , do podżyw iania organizm u i do ^  

w zm acniania konsty tucy i lim fatycznych, ^  
słabych lub  osłabionych.

N .B .— Jo d  nieczystego lub zepsutego W  
I żelaza, je s t lekarstw em  n iepew nem , roz- 9  
drzaźniającem . Jako  dow ód czystości i f  
autentyczności p raw dziw ych  P ig u łek  a  
B lancarda, żądać należy, naszą pieczęć na  J  

i srebrze i podpis nasz n i- y  
| niniejszy położony u spo 
I du zielonej e ty k ie ty .

* A pteharz w  P a ry iu , n u  a  B o n a p a r t e ,  40
I W Y ST R Z E G A Ć  SIĘ  F A Ł S Z E R S T W ,

(1310 26-)

K atalote 
fra t ls  und frsneo.

u m p e s a
a l l e r  A r t e n  1'iir liituslioho u nd  
d ffen tl. Zwecke, L a n d w ir th sc h a ft,

B au ten  u n d  In d u s tr ie .
N o i l h o i ł  * N ach  dem  B o w er-B arff-P aten t- 
I I C U I I I I L .  In o xydu tions -Y erfah ren

■ V  I n o x y d i r t e  P u m p e n  w
Sina v o r  R o s i  ( e s r b i U s t .

_ . .. W .  G A R V E N S f  Wien, I., Wallfischgasse 14.
Za b u i .h .n d u re h  alls re n .  M.schiD.n-, Ki»«nw..r«n- «tc. H.ndlnnĘ.n, t.cliniiehen und W a.seneitnnei-Ue.ehifU , Brunn.nbuu-UDl.r- 
o. Run Turlungu uusdrUcklich U u r v c u . '  i u o x y d i r l e  P u m p e n ,  r e a p .  W a r v e u k ’W a a g e n .

aagen
nsueste r, v e rb esse rte r  Construotlonsn.

D ecim al- C entesim al- n. Lanfjrew iclits-
RpńplfPTITirOdfrDIl *n»Holzu. Eisen, turHandels-, [ 
D1 IMUll FT dd^Dll Verkehrs-. Kabriks-, landwirth- 
•chaftliche und ander* g«werbliche Zwecke. Per- 
ionenwMg«o, Waagea f. Hausgebraueh, Yiehwaagen.
Commandit-Gcsellscbaft fiir Pumpeo und 

Haschinen>Fabrikation.

Pom im o w szechstronnego  rozw oju  chem ii kosm etycznej i n iezliczonych p rzetw orów  n a  tem  polu  żadnem u 
z |n ic h  nie udało  się usunąć sta rego , bo od 30 la t istn ie jącego  środka, k tó rym  je s t  ’

Dr. Fryd. Lengiela B a l s a m  b r z o z o  w y
dow odzi to  więc p raw dziw ej w artości teg o  śro d k a  up iększającego , w prost p rzez n a tu rę  sam ą nam danego. B a l­
sam brzozow y Dr. F ry d . L eng iela  badał w ydział m edyczny ces. rosy jsk iego  m inisteryum , a p ro f D r m ed R aspi 
p ro k u ra to r u n iw ersy te tu  w W iedniu  i prof. Pyefluch w L ondynie  i w. i. szczególnie go  zalecają . B alsam  ten  
uzysku je  się  zapom ocą postępow an ia  chem icznego , k tó re  od  la t 30 n ie u leg ło  żadnej zm ian ie , nadaje mu w ła­
sność usuwania starego n ask ó rk a , w miejsce którego powstaje naskórek nowy, odznaczający się  m łodzieńczą św ie­
żością, niemniej też gubi bezpowrotnie wszelkie nieczystości skóry, plamy, piegi i zaczerw ienienia, wygładza zm ar­
szczki i dzioby po ospie, nadając skórze niezrównaną g ładkość, świeży i ożywiony koloryt. C ena B alsam u brzo- 
zow ego a ł r .  1-50 za dzbanuszek.

R ęce, k tó re  po  użyciu  B alsam u brzozow ego zy sk u ją  nadzw yczajną d e lik a tn o ść , konserw uje  sie  nadal 
zapom ocą »»r. IjKWHIKŁA OFO-CRKflE sło ik  BU c* . i l»r. LKNblfXA RTIM.il BK W SR OK 
za sz tu k ę  BO ct. i 35 ct.

D o nabycia  w każdej w iększej ap tece , m ianow icie: we L W O W IE  u  Z. R uckera , w K R A K O W IE  u  W i­
k to ra  R ed y k a  a p te k .,  w  CZERN IOW CACH u  Głolichowskiego nast. Mahl a p te k .,  w  TA R N O W IE u  M aurycego 
A dlera, w B IE LSK U  u A lfr. B lu m tn th a la  i w d ro g u ery i A. Haas. (935-11-)

I

SKŁAD

w ł a s n e g o
wyrobu. JAN BAJER w Krakowie , przy ulicy Grodzkiej 13.

H ż  n n n - l / k  rr / I w r T n n r n  k  n .  s-v . L , .  n / J  O . .  .1 .. if 4K ręgle z drzewa grubego i bukowego od 3  złr. do 
5 złr. za 9 sztuk. — Kule z drzewa oliwnego (Lignum 
Sanctum) od złr. 1 50  do złr. 4-50 za sztukę, a z drzewa 
grabowego lub bukowego od złr. 1 do złr. 1 cnt. 50 za 
sztukę. — K rokiety rozmaitej wielkości po cenach 

bardzo przystępnych. (697-40-52)

SK Ł A D  K A S OGNIOTRW AŁYCH.

Gieiontkiwu Drukarni .C im u ,*

Poleca rów nież elegancko i  gustow nie  
w ykonane w yro b y

x b n rsz ty n n , ro gu , p ian k i, k ośc i słon iow ej i drzew a, 
jakoto: fajki, cygarn iczk i, sza ch y , arcaby, dom ino, przy- 
bory do bilardów  itp. Przyjmuje do reperacyj: w achlarze, 
grzebienie szy ld k retow e i w sze lk ie  przedm ioty  w  zakres 

tokarsk i w chodz§ce, po nader n isk ich  cenach.

Papier i  fabryki Brwi Fijałkowskich w Bielsku.

W A Z U E
dla Panów

F i r m a  z a ł o ż o n a  1 8 2 0  r.
ODZNACZONA 94 NA G RO DA M I.

C. k. uprzyw ile jow ana 
F abryka  

s ikaw ek  ogniowych, 
pomp parow ych, 

przyborów  dla s traż y  
ogniowych i wężów,

R .  A.N H E K A Ł
poleca

i; Świetnym Gminom wiejskim, Władzom wojskowym i: 
i; i cywilnym, PP. Właścicielom większej własności

ziemskiej i t. d. *
i > swoje pneumatyczne przyrządy do bezwonnego wypróżnienia kloak z 4 . 

kołow ą parową pompą vacuum , własnej wypróbowanej konstruk- 
cyi. Napełnianie beczki mieszczącej w sobie około 1000—1500 litrów odbywa 
się w 90 sekundach.

x Sikawki parowe w trojakiej wielkości. Cichy chód bez przymoco- t  
o  wania kół. Najwygodniejszy i najszybszy dostęp do wentylów. Obsługa dla o  
X  każdego możebna. ♦

Sikawki wozowe i taczkowe z najświeższemi patentowanemi przyrządami 
do wyjmowania wentylów i przeciw zamarznięciu klap.

Gnojówki i pompy do budowli, pompy podwórzowe i głębokie. Ekstyn- 
ktory (gasiciele), przyrządy do spinania i ratunkow e, przybory strażackie, 
węże konopne i gumowe, wozy strażackie i t. p. (1536-1-)

C e n n ik i <1nrino i o p ła tn ie .
N a k r a j o w e j  W y s t a w i e  c z e s k i e j  w P r a d z e  b i e r z e  f i rm a  u d z i a ł  w  g rup ie  

XVI p a t e n t a ,  i w g rup ie  XVIII p r z e d m io ty  s t r a ż y  ogniowej .

S A N T A L  D E  M I D Y
lesancYa i  cytrynianu drzewa aandałewefe > Bombaj, aajiupohnej 

czysta, w kapsułkach zawarta jest znacznie skuteczniejszą anifcU kojmhu
i kubobi. Czyni niepotrzebnem używanie wszelkich szpryoowań i w prze-
oiągu dni trzecn ulecza wszelkie najdolegliwsze i najwięcej zastarzałe
rzeżaczki, nie utrudzając żołądka i nie udzielająo nieprzyjemnej woni
■rynie. — Każda Kapsułka opatrzona jest na czarno oddrukowanem 
nazwiskiem.............................................................................................

S k u b  w  P aryżu, 8 , ulica V iv izu a z  i  w  słównyoh aptzkaoi.

W  K R A K O W IE  w ap tekach  pp . T rauczyńsk iego , R ed y k a  i W iszniew skiego. (132 17 35;

Wiedeń —  „Hotel Metropole“.
. RINGSTRASSE, FRANZ-JOSEFS QUAI.
1 ^ *  W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .

300 pokoi i salonów  [od 1 złr. wzwyż] winda osobowa, czy teln ia  z dziennikam i w szelkich krajów  
[także r C zas J. W spaniałe podwórze oszklone. K$pit>l' D unajow e i binro  te leg r. w hotelu . S tacya  
tram w ajow a p rzed  ho te lem , om nibus hotelowy' na dw orcach kolejow ych. P rzy  dłuższym  oobveie 
zniżone ceny. 1774-48 104] £. s p e ń e r .  ł

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE. 
W I C I Ą f i  *  K O Z H L A D l f  J A Z U l

w a ż n y  o d  1 c z e r w c a  1 8 9 1 .

Odjazd z Krakowa (P o d g ó rza ):
5-14 rano  pociąg  osobow y z Podgór/.a  - P łaszow a 
5 -29 v „ r z Podgórr.a  B ona ki 
2 05 po p o łu d n ia  poc iąg  m ięszany z K rakow a [kolej P  łnocna]
2 44 „ B „ osobow y z ' odg ó r'.a  P łaszow a
3 '°3  ,  „ „ „ z Podgórza-B  narki
9 00 rano  pociąg  m ieszany z K rakow a {ko ej Północna]
9 37 „ n osobow y z P o d g ó rza  P łaszow a

do  O św ięcim a, do W iednia

do B ielska, Żywca, Zwardonia 
W ied n ia , B u d ap esz tu , N. 8 ą  
cza, O rłow a Chyrow a, S try ja

do Żywca, do M szany dolnej

do Now ego S ą cza , Chyrow a 
S try ja.

9 '59 „ „ „ z Podgórza-B onark i ,
4-15 po po łudniu  pociąg  osobow y z K rakow a [kolej K arola L ud ] j 
5 00 „ „ p ,  z Podgórza-P łaszow a
5'13 fi r, „ „ z  Podgórza-B onark i )
6-55 w ieczór pociąg  m ięszany z K rakow a [kolej Północna] j
7‘32 „ „ osobow y z P odgórza-P łaszow a
7'55 fi fi „ z  P odgórza-B onark i j

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5-42 ran o  pociąg  osobow y do Podgórza-B  nark i 
5 5 6  ,  „ „ do Podgi rza  Płaszow a I
6-02 „ „ m ięszany do  K rakow a [kolej Północna] i
6 ’30 „ „ osobow y do K rakow a [k o ltj K aro la  Ludw ika] I
9-23 przed  południem  poc iąg  osobow y do Podgórza-B onark i 
■*'36 fi „ „ „ do P odgórza-P łaszow a

10-20 p rzed  połud. p o c iąg  osobow y do Podgórza-B onark i
f9 ’35 „ n fi „ d o  P odgórza-P łaszow a
10*37 „ „ „ m ięszany  do K rakow a [kolej Północna]
H ’14 fi n fi osobow y do K rakow a [kolej K. Lud.]

3-56 po po łudn iu  poc iąg  osobow y do P o d g ó rza  z B o n a ik i 
4*11 fi n fi „ d o  P o d g ó r/a  z P łaszow a 
4*12 „ „ „ m ięszany do  K rakow a [kolej Północna]
8-30 w ieczór poc iąg  osobow y do P odgórza-B onark i
8’46 „ „ „ d o  P odgórza-P łaszow a
9'38 „ „ posp ieszny  do K rakow a [kolej K aro la  Lud.]

Odjazd z Tarnow a:
4-46 rano pociąg  m ieszany do Orłowa, K oszyc, Suchy, Żywca.
9 5 7  „ „ osobow y i o  C hyrow a, S try ja .
1-43 po po łudniu  pociąg  osobow y do Orłowa, C hyrow a, S try ja , Now ego Sącza, D obry.

Przyjazd do Tarnow a:
12-15 w nocy pociąg  m ięszany ze S try ja , Chyrowa.
11-12 przed  południem  pociąg  osobow y z Orłowa, D obry, Now ego Sącza , S try ja  C hyrow a

7-40 w ieczór pociąg  osobow y z K oszyc, Orłowa, Żywca, S try ja , Chyrow a.
C zas pod an y  je s t  w ed ług  zegaru  pesz teńsk iego .

R ozk ład  ja z d y  w form acie k ieszonkow ym  nabyć m ożna po cen ie  5  cent. w e w szystk ich  stacyach 
o. k. austryack ich  ko lei państw ow ych  lub  u konduktorów . [2511-15 ]

R i f d c *  D r u k a r n i  Józef Łakodńtki.

ze S try ja , C hyrow a, Nowegi 
Sącza.

z Żywca.

z W iednia, z Oświęcima.

z B udapesztu , W iednia, Zwar 
donia, Żywca, B ielska, S try ja  

C hyrow a, Orłowa, N. Sącza.

z Oświęcima.


